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Nowy Marszałek krajowy. 


Od dziesięciu lat, nowy Marszałek krajo- 
wy, hr. Stanisław Badeni, wchodzi w skład 
Sejmu galicyjskiego, w którym zdołał sobie 
wywalczyć jedno z najwybitniejszych StaNno- 
wisk, tak, że nie było stronnictwa, które nie 
liczyłoby się z jego wpływem, energią i grun- 
towną znajomością stosunków krajowych. Przy- 
mioty te, do których przyłącza się także sze- 
roka wiedza i rzadka pracowitość, zjednały 
Stanisławowi Badeniemu znaczenie i szacunek 
nawet u jego przeciwników, którym nadto im- 


ponował zawsze odwagą swoich przekonań, si- | 


łą woli i eumiennem przestudyowaniem każdej 
sprawy. Przez cały dziesięcioletni peryod na» 
leżenia do Sejmu krajowego, brał on udział w 
najważniejszych pracach jego i we wszystkich 
odznaczał się śmiałą inicyatywą, której dowo- 
dy złożył zwłaszcza w znanym wniosku o zró- 
wnaniu prestacyi szkolnych dworu i gminy — 
wniosku, przyjętym z uznaniem przez wszyst- 
kie obozy sejmowe. Energia i siła woli, cechu- 
jąca tak wybitnie prezydenta ministrów, jest 
integralną także częścią charakteru Stanisława 


Badeniego Jaki bieg nada sprawom krajowym i 


zlowiek o podobnem usposobieniu, łatwo prze- 

widzieć. Będzie to praca ciągła, wytrwała, nie 
zniechęcająca się przeciwnościami, nie zatrważa- 
jąca się obawą o utratę pop Jarności, będzie to 
przytem inicyatywa silna, szukająca uowych 
dróg. sle nie dla zrobienia zadość jakiej popu- 
larnej doktrynie, lecz dla przysporzenia krajo- 
wi praktycznych korzyści 

Tak przewidują działalność Stanisława 
Badiniego ci wszyscy, którzy z bliska jej 
przypatrywali się w Sejmie — i z tego po- 
wodu wypowiadają szczerą radość z jego no- 
minacyi. 

Zastanawiając się jednax nad korzyściami, 
które spłynąć mogą na kraj nasz pod rządami 
tak energicznego Marszałka, niepodobna nie 
podnieść jeszcze jednej, bardzo doniosłej i wa- 
żnej. Oto kiedy dotąd postulaty kraju trakto- 
wane były nieraz w sferach wiedeńskich rzą- 
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| profesorowie demoralizują młodzież, jedni uczą 
| sepiegostwa, inni nihilizmu, ale żaden nauki; 
|że obey język w szkołach, sądach i urzędach 
| jest tylko środkiem ciemnoty, niesprawiedliwo 
|ści i wyzysku. Wszystko to, jako człowiek su- 
mienny, może powiedzieć br. Szuwałów i nie- 
|którzy utrzymują, że powie, ale my zapytuje- 
| komu? Kto +o tam słuchać będzie; kto, 
|słuchając, nie mruknie o nim, że chyba się 
| spolszczył ? Jeden jest teraz pan wszechwładny 
|w Rosyi, myślący tylko o sobie i drżący tylko 
|o swą potęgę: to kamarylla Pobiedonoscewa, 
| podtrzymywana przez prsekupne czynownicetwo 
i chciwe, sfanatyzowane popowstwo. A niewol- 
ników jest wielu, nie my jedni, między nimi 
| zas nienejmniej nieszczęśliwym sam car. Wtłoczo- 
|ny między dwa teroryzmy, bo między nihilizm 
z jednej strony, a czynowniczy spisek z dru- 
giej, nie ma on Żadnego oparcia, ani swobody 
ruchów, ani możności poznawania ludzi, stosun- 
ków i rzeczy. Stary, gnijący już we własnych 
nadużyciach System stał się ogromną raną na 
rosyjskiem ciele, ale sam jest jeszcze tak potę- 
żny, że walczyć z nim szczęśliwie nie potrafi 
nawst nominalny autokrata. Kto chce ocenić 
stopień zepsacia tego systemu, ale zarazem i 
stopień jego siły, ten niech się tylko przypa- 
trzy zuchwałości, z jaką dygnitarze petersbur- 
scy dwukrotnie sfałszowali polityczne stanowi- 
sko rządu, aby na wywołanej tem fałszerstwem 
zniżee giełdowej zarobić miliony, chociaż przez 
to mogli wepchnąć Rosyę w ciężkie zawikła- 
nia. Raz było to wkrótce po podróży do Pe- 
tersburga deputacyi bułgarskiej. Wróci'a ona 
do kraju najlepiej usposobiona dla caratu i mia- 
ła pracować dla niego między ziomkami; szło 
wówczas o przywrócenie utraconego przez Ro- 
syę wpływu na Bułgaryę, więc o rzecz okupio- 


(ną na polach Plewny i Szypki, o sprawę ogro- 
'mnie cenną dla caratu i jego rozległych pla- 
„nów. Deputacya zaczęła agitować' bardzo po- 


| myślnie, sfery petersburskie nie powinny były 
| przeszkadzać jej — i oto w takiej chwili poja- 
s wil się sfałszowany komunikat petersburskiego 


| rządu, oznajmiający brutalnie, tonem odpycha- 


dowych chłodno i bez dostatecznej życzliwo- | jącym, że Rosya nigdy się nie pogodzi z Bul- 
ści, serdeczny stosunek, łączący nowego Mar-, SAYĘ liną, niż rosyjską. Dopiero w tydzień 
szałka z naczelnikiem rządu krajowego i z sze- | później ogłoszono, iż takiego komunikatu nie 
fem ministrów, oparty z jednej strony na wę- | było. Drugi raz powtórzyła się taka spekulacya 
złach najbliższego pokrewieństwa, z drugiej na; W przeszłym tygodniu z artykułem w Gońcu 
ścisłej przyjaźni, pozwala mieć nadzieję, że nie; tzqdowym, a tym razem stawką był nie stosu- 
bdzie odtąd poważnego żądania kraju, które-, nek do „Bułgaryi, lecz pokój z Anglią. Podobne 
by się w sterach, rozporządzających egzekuty- , Szachrajstwa zdarzają się i w innych krajach ; 
wą, nie spotkało z jak najżyczliwszem popar- | Znane są Panamy francuskie, Panamina wło- 
ciem. Dzięki temu pu naszego sejmu, Sie i oszustwa Bochumskia w Niemczech. Ale 
które bardzo często pozostawały maruwą rezo- | wszędzie są one przedmiotem śledztwa i sądo- 
lucyą, wzbogacającą tylko archiwa, będą odra- | wych procesów, — w jednej tylko Rosyi nie 
zu stawały się ciałem Żżywem, bo będzie ich | poważono się nawet dotknąć sprawy tych 
domagał się energiczny Marszałek, będzie je | Oszustw politycznych, co wskazuje, że potęga 
popierał mąż tak wielkiego znaczenia, jak ksią. | czynowniceych spekulantów nie boi się nikogo. 
żę namiestnik, a życzliwie je wysłucha i wy- Więo hr. Szuwałow nie porwie się na 
pełni żelazny prezydent ministrów. | wszechwładne czynownietwo, fs dla dobrej 


Przegląd polityczny. | 


sprawy byłoby to daremne, a dla niego same- 
go — utratą stanowiska prędzej, niżby się spo- 
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Za kilka. czy za kilkanaście dni hr. Szu- 


strzegł Zamknięy w murach swego pałacu, 
wałow pojedzie do Petersburga z rocznem spre- 
wozdaniem o stanie kraju i o jego potrzebach, 
których jest wiele i bardzo pilnych. Może po- 
wiedzieó nad Newą, że Króles wo Polskie po- 
mimo nieznużonych, nieraz prawdziwie rozpa- 
czliwych wysiłków, stoi nad krawędzią ekono- 
micznej przepaści; że obcy system administra- 
cyjny i szkolny, niezastosowany do charakteru 
lndności i miejscowych stosunków, działa za- 
bójczo ; że religijne uczucie, a z niem obyczaj- 


skazany na odbieranie tylko hołdów, car mu 
nie pomoże, gdyby nawet chciał, Jego położe- 
nie jest gorsze, niż ostatnich cesarzy bizantyń- 
skich, skąd Rosya zaczerpnęła i tak samo roz- 
winęła swój państwowy system. Kiedy Osma- 
nie szturmowali Bizancynm, cesarze jego mogli 
się zajmować przyznawaniem wyłszości stron- 
nietwu niebieskich nad zielonymi w cyrku, a 
przekupna, gnuśna i spodlona biurokracya roz- 
sadzała państwo; to samo w „Rosyi : poprzedni 
car mógł już tylko zmieniać krój mundurów i 
zatwierdzać rysunki banknotów ; terażniejszemu 
zostawiono jedynie lekturę aktów rządowych, 


ność upada wskutek braku kościołów, więzów | sporządzanych bez a oeudzialit DIE eok oh 
nałożonych na duchowieństwo i propagandy może być oparciem ? 

szerzonej przez czynownietwo i popów ; że biu» | Je.en berliński dziennik opowiada, że 
rokracyś trwoni grosz publiczny tak zuchwale, ; młoda carowa, zdolna i dowcipna rysowniczka, 
iż rozszarpała nawet niewyczerpany, jak się, naszkicowała swego męża w postaci niedorost- 
zdawało, fundusz pensyjny, stworzony niegdyś į ka, który siedzi na tronie, ale nogami nie mo- 


przez ministrów kongresowego królestwa; że 


” KONIEC EPOPEL 


(Ciąg dalszy). 

Panna de Montijo zalała się łzami i łkać 
zaczęła pocichu. Przy stole nie nie jadła i ze 
spuszczoną głową odpowiadała cesarzowi, który 
pożerając ją oczyma parę razy, zwracał do niej 
rozmową. Po obiedzie Napoleon III-ci zbliżył 
się do hrabianki i przeprowadził następującą 
indagacyę, którą kilku świadków doskonale 
słyszało. 

— Q(zy pani czuje się dziś słabą ? 

— Nie, najjaśniejszy panie, skądże to przy- 
puszczenie ? | amh j 

— Przy stole nie pani nie jadła, sądzi- 
łem ze amutku rozlanego na pani twarzy, że... 

— Nie, powtarzam, że nie jestem słabą , ale 
przed chwilą tutej, u ciebie, najjaśniejszy pa- 
nie, zostałam ciężko znieważoną w sposób naj- 
obelżywszy i czuję się w obowiązku uprzedzić 
waszą cesarską mość, że mam zamiar opuścić 
Compiógne jeszcze dziś wieczorem. 

Cesarz prosił pannę de Montijo, aby mu 
powiedziała wszystko, a ta wtedy, zalewając 
się łzami, powtórzyła wraz z grubiańskim wy- 
razem to, co ją spotkało przed chwilą. 

— Przyrzecz mi pani, że pozostaniesz w Com- 
piegne — powiedział wtedy cesarz — a ja 
z mojej strony zapewniam cię, Że od jutra nie 
znajdzie się nikt tak śmiały, żeby odważył się 
znieważyć panią. 

Jakoż na drugi dzień Napoleon III-ci o- 
świadczył się uroczyście o rękę hrabianki Euge- 
nii de Montijo. Zresztą postąpił w tym wypad- 

u z wielką prawością, wypowiedział jej jasno 
Wszystkie korzyści, ale też niebezpieczeństwe i 


że dostać jego stopni. Złośliwa karykatura po- 


wątpienia, ale to wyniesienie tak wysokie mo- 
że drogo przyjdzie opłació w przyszłości. Przed- 
stawił jej, jak był niepopularnym wśród ary- 
stokracyi i wyższych klas towarzyskich, mó- 
wil jej, że posiada entuzyazm wśród tłumów, 
ale nie wierzy w trwałość sympatyi mas naro- 
du, bo wie dobrze, jak się ją łatwo traci. Tłu- 
maczył jej dalej, że i w armii ma wielu nie- 
przyjaciół, co jest dla niego największą prze- 
szkodą; dodał jednak zaraz, że gdyby ta nie- 
chęć wojska wzrastać miała, będzie musiał 
tamę jej położyć wypowiedzeniem wojny. Pan- 
na de Montijo odpowiedziała na to, że przyj- 
muje bez wahania udział w jego złych czy do- 
brych losach i że będzie umiała stanąć zawsze 
na wysokości wypadków, jakie jej przyszłość 
przyniesie. 

Dnia 22-go stycznia 1853-go r. małżeń- 
stwo Napoleona II-go zapowiedziane zostało 
mową tronową w senacie, w ciele prawodawczem 
i w radzie stanu. Giełda powitała je zniżką 2 
franków na rencie, a akcye kolejowe spadły : 
orleańska o 85, północna o 40, lugduńska o 47 


fr. BO cent. 
IL. 
Zaślubiny Napoleona. — Metryka Eugenii. — Ró- 
żne wersye, — Podróż do Anglii. — Urodziny księ- 
cla cesarskiego, — Chrzest. 


Małżeństwo cywilne Napoleona III-go od- 
było się w Tuillerach dnia 29-go stycznia 
1853-go r, a religijne następnego dnia w ka- 
tedrze Panny Maryi. 

Zaledwie na miesiąc przedtem, cesarz 
przeprowadził uchwałę w senacie, której mocą 
zmieniono konstytucyę i wszystkie akty stanu 
cywilnego, rodziny cesarskiej dotyczące, miały 


niepewność wysokiej sytuacyi, jaką jej ofiaruje. | byó zeznawane przed ministrem stanu i złożo- 
yło to pierwsze miejsce we Francyi bezlne tylko w archiwach senatu. Zdaje się, że 
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dobno bardzo ubawiła członków carskiej rodzi- lania Ribota, tak i w czasie tworzenia się ga-. za 211,670.000 zł. Razem Austrya dłużna jest 


ny, ale woleliby oni głębie wniknąć w przy- 
czyny, które z głowy ich dynastyi czynią tra- 
giczny obraz rzeczywistej niemocy, otoczonej 
największymi pozorami samowładztwa. Ci, któ- 
rym trudno wyrzec sią nadziei, że dożyją 
lepszych stosunków, zaczynają liczyć na młodą 
carowę i mówią o niej, iż okazuje coraz wię- 
kszą pewność siebie, iż rwie się do władzy i 
że kiedy zostanie matką, natenczas niezawo- 
dnie wystąpi z cienia aby nowe życie wlać 
w czyny monarsze. Jeli to nia jest tylko złu- 
dzeniem ludzi, którzy wogóle zawsze skłonni 
są do złudzeń, to jeszoze pozostaje zagadka, 
kto zwycięży: kobieta, czy ogromny czynowni- 
czy spisek? 

My wolimy mniemiać, że hr. Szuwałów ani 
teraz, ani później nie uzyska w Petersburgu 
zmian potrzebnych Królestwu Polskiemu. Jest 
jedna siła, która może i niezawodnie chce zła- 
mać czynownictwo: to zdziesiątkowany dziś, 
ale niewytępiony nihilizm, Kiedy on zdruzgo- 
cze stary bizantyński system i sam wówczas 
zniknie, natenczas zapewne nastaną w Rosyi 
inno stosunki. 


Nowy francuski gębinet wystąpił przed 
parlamentem ze swoim programem, który prze- 
dewszystkiem odznaczą się brakiem odwagi 
w jasnem sformułowaniu zasąd i zamiarów. Qa- 
binet wyznaje rady alizm i powstał z woli ra- 
dykałów, którym pomogli konserwatyści, bę- 
dący zdawna zwolennikami teoryi, że czem 
gorzej w republice, tem w ogóle lepiej. Dlate- 
go każdemu stronnictwu pomagają oni do oba- 
lania gabinetów, aby prowizoryczność trwała 
ustawicznie. Bourgeois oczywiście rozumie to i 
wie, że przy pierwszej sposobności będzie oba- 
lony przez oportunisiów, którym pomogą ci 
sami konserwatyści. Musi tedy odrazu siedzieć 
na dwóch stołkach, mieć poparcie radykali- 
stów, ale nie narażać się oportunistom. I oto 
zapowiedział wszystko to, co o jego programie 
już pisaliśmy, ale do każdego punktu dodał za- 
strzeżenia, które bardzo łagodzą jego radykal- 
ny ferwor. Każe tedy zrewidować proces kolei 
południowej, ale powagi sądów nie naruszy; 
reformę podatków przeprowadzi, lecz systemu 
ekonomicznego gospodarki państwowej nie 
zmieni; przedstawi izbie projekt ustawy, zaka- 
zujący senatorom i posłom należeć do syndy- 
katów finansowych, jednak będzie to stosowało 
się wyłącznie do przedsiębiorstw, zawierają- 
cych kontrakta z państwem o rozmaite dosta- 
wy; wejrzy w siostuk:„robóinicze, ale zarazem 
uszanuje interesa kapitału; sianie w obronie 
małych i słabych, lecz z całą energią zwróci 
się przeciw nieprzyjaciołom osobistej własności; 
a wreszcie rolników ochroni od nadużyć mię: 
dzynarodowej zpekulacyi. Jeśli jeszcze potrze- 
ba było dowodu na to, żə nie w Pia prze- 
łamowych, ale w zwyczajnych warunkach 
wszelkie programy są zbyteczne i niemożliwe, 
to tekiego dowodu dostarczył gabinet Bour- 
geois'a. 

| W Paryżu wróżą mu żywot bardzo krót- 
ki, albo jeszcze krótszy teraźniejszej izbie. 
Scysya nastąpi zapewne niebawem, podczas 


zapowiedzianej rewizyi procesu  kolel połu- 
dniowej. Jest rzeczą niezawodną, że naduży- 
cia na tej kolei były ogrcmne i że w nich 


brali udział sanatorowie i deputowani ; 
mują także powszechnie, że proces sądowy 
nie wykrył wszystkich winnych — oszczędził 
ich, czy nie zgromadził dostatecznych dowo- 
dów ich winy, w każdym razie całą sprawę 
zamknął. Tymczasem izba dójuowźnych, w 
chwili jakiegoś przebudzenia się cnoty, za- 
pragnęła urządzić widowisko konania wszyst- 
kich gladyatorów kolejowej spskulacyi i po- 
różniwszy się na tym punkcie z byłym gabi- 
netem, zmusiła go głosowaniem do ustąpie- 
nia. To jeduak bynajmniej nie znaczy, że 
z góry przyrzekła popierać Bourgeoisa w Jego 
puryfikacyjnej działalności. Jak podczas oba- 


głównym powodem tego prawa były pewne 
nieregularności w metryce cesarzowej i cbojga 
jej rodziców. Historya to nader powikłana, a 
jakkolwiek nie tak bardzo dawna, nie można 
Jej jednak rozjaśnić całkowicie, bo wszystkie 
akty stanu cywilnego, równie metryki i akty 
dotyczące hr. Montijo, jego żony, jak i ich 
oórki Eugenii zostały zniszczone w Hiszpanii 
we właściwych parafiach i sądach, tak, że tyl- 
ko na zasadzie niektórych faktów zbadanych, 
kopij zachowanych wypadkiem, korespondencyj 
prywatnych i zeznań wiarogodnych świadków 
można dojść do jakichś prawdopodobnych wnio- 
sków. Naturalnie, że wszystkiemi zabiegami 
w zacieraniu śladów przeszłości, przedsiębrane- 
mi z tej i z tamtej strony Pirenejów, kierowa- 
ła jakaś potężna ręka z Tuillerów, a czyja, te- 
go już się domyśleć łatwo. 

Joachim de Montijo, kapitan wojsk hisz- 
pańskich, ożenił się wr. 1810-ym z donną Ma- 
ryą del Pilar de Penansande i po awanturni- 
czych przygodach uciekł do Francyi, gdzie do- 
stał się do służby rządowej. Żona pojechała za 
nim, ale ponieważ oboje mieli sobie jakieś grze- 
chy wzajemne do wyrzucenia, więc mąż podał 
skargę rozwodową, która pomyślnym skutkiem 
uwieńczoną została w r. 1813-ym. Rozwiedzeni 
małżonkowie żyli zdala od siebie przez lat sie- 
dem, aż w r. 1820-ym Joachim Montijo powró- 
cił do Hiszpanii, i jak gdyby nie nie zaszło, 
połączył się z żoną, żyjąc z nią szczęśliwie trzy 
lata; śmierć dopiero rozdzieliła pogodzone na 
nowo małżeństwo. Legalny ojciec cesarzowej 
Eugenii spadł z konia 1 po krótkiej chorobie 
umarł dnia 10go października 1823go r. Ponie- 
waż datą urodzenia cesarzowej Eugenii ma być 
dzień -ty maja 1826 r., więc równie historyk 
angielski Bingham, jak autor artykułów o ce- 
sarzowej w encyklopedyi Larousse'a twierdzą 


|binetu Bourgeoisa nikt nie myślał o obrażo- 
(nej sprawiedliwości, każdy pamiętał jedynie o 
interesie własnego stronnictwa. Rafykaliści 
obalili Ribota za jego postawę względem þa- 
stówki w Carmaux, a poparsi byli przez 
skrajnych konserwatystów, kiórzy w Izbie 
francuskiej zawsz» i wszystkim pomagają zwa- 
lać rząd, Tak znalazła się większość prze- 
ciwna gabinetowi Ribota w kwestyi kolejo- 
| wej. Może zalem się zdawać, że Bourgeois, 
|stanąwszy w tej kwessyi po stronie większo- 
ści i przeprowadzając jej wyraźną wolę, może 
być pewnym zwycięstwa. Ale to jest złudze- 
nie. Srodek izby, składający się z oportuni- 
stów, tj. z tych właśnie, którzy podług po- 
sądzenia brali udział w karygodrych spekula- 
cyach, będą oczywiście głosowali przeciw 
rozwałkowywaniu procesu, a z nimi, jak zwy- 
kle sprzymierzą się skrajni konserwatyści — i 
tak znowu znajdzie się większość, ale już 
przeciwna tej, która obaliła Ribota. Okaże 
się, Że w jednej i tej samej sprawie jedna 
izba ma dwa zdania. Logiką tak dziwnego 
zjawiska będzie upadek dwóch gabinetów, to 
jest właśnie to, o co jedynie dbają skrajni 
konserwatyści, mszezący się w ten sposób na 
republice za jej rewolucyjne zachowanie się 
względem religii i za szerzenie złej szerzącej 
demoralizacyę oświaty. 


a ę 
Korespondencye, 
Wiedeń 3 listopada. 

Moratoryum, którego rząd turecki udzielić 
musiał bankom i prywatnym finansistom na za- 
płacenie długów z operacyi giełdowych, jaskra- 
we rzuca światło na sytuacyę. Bank otomański 
ma prawo wydawania banknotów za złoto zło- 
żone w jego kasach. Unieruchomił on jednak 
w znacznej części — jak się zdaje — środki 
swoje, skupując egzotyczne akcye,i kiedy pod 
koniec zeszłego miesiąca zaniepokojeni pogło- 
skami wierzyciele instytutu oblegać zaczęli 
biura, żądając gotówki, zarząd banku bardzo 
rychło wyczerpał fundusze i zamiast złotem po- 
czął płacić za noty srebrem. Przedłużenie ter- 
minu wypłat na cztery miesiące jest nadzwy- 
czajnym środkiem i wskazuje, że nadzwyczajna 
dziś zaszła sytuacya w Konstantynopolu. Nie 
polityczne wywołały ją komyplikacye, lecz po 
prostu szał spekulacyjny, który zawrócił głowy 
dyrektorom banków. Opowikdzj, że jeden z 
dyrektorów banku otomańskiego zaangażowany 
jest na miliony. Tacy ludzie nie powinni za- 
rządzać interesami instycutu, którego rzetelność 
kupiecka, akuratność i pewność są rękojmią 
zdrowego handlu, przemysłu, produkcyi krajów 
całych. Na razie, zdaje się, kupiectwo szersze 
nie ucierpiało jeszcze od dwuznacznej polityki 
banków konstantynopolitańskich , moratoryum 
bowiem przysługiwać ma wyłącznie speku- 
lantom ! 

Wypadek sam przez się niewesoły wpły- 
nie jednak zbawiennie na giełdy europejskie. 
Będzie to memento na czasie dla spekulantów, 
rzucających środki swoje w otchłań afrykań- 
skich min, w przepaście amerykańskich repu- 
blik, wierzących, że kursa akcyi — pewnych 
zresztą i rentownych — granic nie mają. | 

Cay w Austro- Węgrzech np. zniknąć 


utrzy- | mogła cała spekulacya na losy tureckie, na 
Je włoską, na kolejowe papiery zagraniczne, 


ileżby milionów znalazło nakład w obligacyach 
państwowych, oileżby kredyt rządu się podniósł, 
a zobowiązania wypłacania procentów za gra- 
nicą zmalały! Według niedawno ogłoszonego 
wykazu centralnej komisyi długów państwo- 
wych w samej rencie papierowej 1 srebrnej dłu- 
żne są Austro-Węgry blisko 2.5 miliarda zł. 
(po 4.2 pet.), dalej w kwitach żupnych i innych 
zwrotnych długach okeło 307 milionów. Nadto 
Austrya sama dłużna jest blisko półtora miliarda, 
a w sumie tej 490,850.000 zł. złotem po 4 pet. 
Not państwowych obiegało z końcem czerwca 


zgodnie, że Eugenia Montijo urodziła się w trzy 
lata po śmierci swojego ojca prawnego. Metry- 
ka cesarzowej, zachowana jedynie w broszurce 
p. t. „L'Impćratrice*, nie zasługuje na wiarę, 
bo broszura wydaną została widocznie przez 
pochlebcę, a jak się sam nazywa: przyjaciela 
cesarzowej. Tam ojciec nosi Imię Cypryana, a 
mata jest Maryą Manuelą z domu Kirekpa- 
trick, a przytem podana cała legenda rodziny 
i ze trzydzieści nazwisk równie hrabiego Mon- 
tijo, jak i jego żony hrabiny de Teba. Cała li- 
tania imion i nazwisk, zwyczajem hiszpańskiej 
arystokracyi, ciągnąca się bez końca. | 

Trzecia wersya znajduje się w niedawno 
wydanej broszurze Karola Nauroy p. t. „Taje- 
mnica Bonapartych*. Oto przekład dosłowny, 
jak rzecz opowiada autor: „Dopiero po długiem 
zastanowieniu podaję do publicznej wiadomości 
fakty opowiedziane w dalszym ciągu. Ponieważ 
to, co ogłaszam, czytać będą książęta należący 
do trzech rodzin, które panowały we Francyl, 
jestem zobowiązany do pewnej powściągliwości 
nawet w mojej niedyskrecyi, Obie metryki, — 
ogłoszone w broszurze pod tytułem  „Cesarzo- 
wa“, są autentyczne, ale nie są to akty, od- 
noszące się do żony Napoleona III-go, ani do 
jej starszej Siostry, zmarłej dawno, księżnej 
Alby. Są to akty urodzenia dwóch córek pani 
de Montijo, które umarły w dzieciństwie. Ani 
cesarzowa, ani księżna Alby nie są córkami 
pani de Montijo*. 

W archiwach prefektury policy w Pary- 
żu znajduje się raport z dnia Sgo lutego 1852 
roku opiewający, że książę D'Ossuna był daw- 
niej szczęśliwym kochankiem cesarzowej i że 
miał z nią dziecko. Mariano książę D'Ossuna 
urodzony w Madrycie 1814 r. umarł w Belgii 
1882 r. Był posłem w Petersburgu, a potem re- 
| prezentował Hiszpanię w Paryżu. Wspólnemu 


około 4.5 miliarda zł, Z tej kwoty blisko 420 
| milionów zł. zostanie powoli spłacone. Oprocen- 
towanie długu kosztuje około 173 milionów zł. 
Ile płaci się za granicą bez potrzeby? Zammiej- 
szenie znaczne obiegu not państwowych i za- 
stąpienie ich srebrem z pewnością nie mogło 
korzystnie oddziaływać ani na ceny towarów, 
ani na łatwość kredytu. Bank austro-węgierski 
do tej chwili wydał już 30 milionów zł. w no- 
tach bankowych ponad granicę emisyi wolnej 
od podatku. Jak wiadomo, podwyższył ratę 
procentową, chroniąc się tym sposobem przed 
większemi żądaniami kredytu ze strony kupie- 
etwa i rolników." A licząc się z tem, że w li- 
stopadzie znaczniejsze sumy wpłyną do banku, 
rada jego na ostatniem posiedzeniu postanowi:a 
nie podwyższać dalej stopy procentowej. Ale 
obliczenia te są może zbyt optymistyczne. Wła- 
śnie 31 z. m. bank wydał 7 milionów tutejszym 
firmom, a wczoraj ponownie wydać musiał 5 mi- 
lionów. Kredyt ten nie służy niestety poważne- 
mu kupiectwu, ale w ścisłym — jak się zdaje 
— stoi związku z wygórowanemi żądaniami 
spekulantów, którzy już poprzednio wyczerpali 
do tego stopnia zasoby banku, że musiał m 
trochę nie w czasie, bo za późno — podnieść 
ratę bankową. | 

e w rzeczy samej spekulacya chyba naj- 
więcej w Wiedniu korzysta z kredytu banko- 
wego, tego dowodzi choćby obieg niezmniejszo- 
ny, albo bardzo mało zmniejszony kwitów żu- 
pnych. Kwity zakupuje kupiec, fabrykant, prze- 
mysłowiec za pieniądze, których mu chwilowo 
nie potrzeba w interesie. Kwit przynosi tylko 
8.5 1 3 pet. Spekulant więc w czasie wyższej 
stopy procentowej i większych transakcyi po- 
zbywa się swego zapasu w tych papierach i lo- 
kuje swój kapitał, jeśli nie w akcyach samych, 
na których zwyżkę liczy, to choć w lombardo- 
waniu tych akcyi, które przynosiły w ostatnich 
miesiącach 10, a nawet 15 pet! 

Jeśli tedy obiega dzis za 475 mil. złr. 
kwitów żupnych, jeśli obieg zmniejszył się w 
ciągu miesiąca października tylko o 250.000 zł. 
to wynika z tego faktu, że spekulacya dawniej 
już sprzedała swoje zapasy kwitów, a kupiectwo 
poważne nie chcąc narażać się na niepewne lo- 
sy „wielkich procentów* trzyma je. Prawda, że 
niektóre kwity obiegają z terminem sześciomie- 
sięcznym i właściciele trzymać je muszą. Ale 
odnosić się to nie może do całej sumy 47.5 mil. 
ani nawet do sumy 305 mil, jaka wedle wy- 
kazu urzędowego obiega w 6-miesięcznych kwi- 
tach. Przyjąć musimy, że wielka dość liczba 
właścicieli kwitów nie sprzedaje. Co spekulacya 
z nich spieniężyć mogła, to już dawno uczyni- 
ła. Z końcem czerwca obiegało tych papierów 
za 76,780.000 złr., dziś obiega za 4/,500.000 złr., 
a więc ubyło z obiegu 29,230.000 złr. ' 

Kupcy jednak potrzebować będą właśnie 
teraz większego kredytu, gdyż eksport hamo- 
wany wskutek niskiego stanu wody a także inne 
niepomyślne okoliczności zmuszają ich do zasi- 
lania środków swych pożyczkami. , 

Jeśli za towar, którego się wywoziło nie 
wiele, wpływa mało gotówki to różnicę pokryć 
w jakiś sposób musi przedsiębiorca. A teraz z 
niepokojem wyczekują rolnicy i eksporterzy re- 
formy taryf towarowych, która podroży warun- 
ki przewozu produktów. Obawy są może trochę 
przesadne, gdyż właśnie wywóz i transport na 
większych odległościach towarów ciężkich i w 
masach wielkich handlowych, zostanie jak naj- 
więcej uwzględnionym. 


Dumanie wiejskiego proboszcza 


nad ostatnimi wyborami z kuryi wiejskich po- 
siadłości. 
W Gazecie Kościelnej czytamy : 
Wybory do Sejmu skończyły się. Wicher 
agitacyjny zawył nad krajem całym, wicher 
o bardziej, niż kiedykolwiek natężowej sile i 


przyjacielowi wyspowiadał on się ztego, eo po- 
wiedziałem i co dalej powiem. W chwili mał- 
żeństwa cesarzowa liczyła lat 29, to znaczy o 
dwa więcej, niż napisano w jej metryce. Jej 
siostra, nieboszczka RSIĘżÓ dAlby, była rów- 
nież starszą, niż opiewa jej metryka. Marya 
Manuela Kiekpatrick brabina de Montijo, zmarła 
w Madrycie dnia 22-go listopada 1879 r. w wie- 
ku lat 83, nie była ich matką: obie one są 
eórkami królowej Krystyny hiszpańskiej z cza- 
sów przedślubnych , zanim wyszła za mąż za 
Ferdynanda Vli-go. Jak wiadomo, królowa Kry- 
siyna została mężatką, skończywszy lat 28. 
W roku 1829 lord Malmesbury w pamiętnikach 
dawnego ministra opowiada o królowej Krysty- 
nie, jeszcza niezamężnej, rzeczy, które pozwa- 
lają zupełnie przypuszczać fakty powyżej przy- 
toczone. 

Kto ma w tem wszystkiem słuszność, do- 
tąd niewiadomo i trudno przypuścić, żeby i 
w przyszłości nawet najskrzętniejsze badania 
jakiś rezultat przyniosły. Za to w zupełnym 
porządku jest akt małżeński Napoleona III-go, 
spisany przez Achillesa Foulda, ministra stanu, 
w asystencyi Maurycego Baroche, prezydenta 
rady stanu. I w nim nazwiska i tytuły Maryi 
Eugenii Gurman Pellavox Fernandez de Cor- 
dova ciągną się przez parę stronnie, jakkolwiek 
rozeszły się tylko dwa nazwiska cesarzowej po 
Europie: hrabianki Montijo i Teba. Za to Pa- 
ryżanie dowiedzieli się już następnego dnia, że 
na tronie cesarskim zasiadła jedna z najpię- 
kniejszych kobiet, prawdziwa królowa wdzięku. 
urody i dystynkcyi, która zachwyt budziła, gdy 
w złotej karecie Napoleona I i Maryi Ludwiki 
przejeżdżała wśród tłumów duszących się na 
ulicach, aby zobaczyć orszak ślubny i powrót 
cesarstwa z katedry do Tuillerówr, 

(Ciąg dalszy nastąp.), 


2 
— 
od dotychczasowych odmienny, sprowadził też 
odmienne wyniki wyborów. Na krzesłach po- 
selskich zasiądzie 10 członków stronnictwa lu- 
dowego, albo wyraźniej: posłów obranych pod 
hasłem „precz z panami i z księżmi“, ale z urny 
wyborczej nie wyszedł ani jeden ksiądz rzym- 
sko-katolicki. Zauważono nawet, że duchowni 
nesi niechętnie brali udział w wyborach, a je- 
sli to czynili, to z małymi wyjątkami nie znaj- 
dowali posłachu u własnych nawet parafian. 
Kiedy to wypowiadamy, bezwiednie myśl 
nasza zwraca się ku ks. Stojałowskiemu i so- 
cyalistom lwowskim i mówimy: „Oto ich ro- 
bota!“ Ale nie pomylimy się, przypuszczając, 
że istnieją inne jeszcze przyczyny owego smu- 
tnego objawu. 
Czy nie ma kapłanów zdolnych, którzyby 
i mogli i chcieli posłować z pożytkiem dla 
Kościoła, społeczeństwa, a specyalnie dla ludu 
wiejskiego? Jeżeli zaś są, — a są niewątpli- 
wie dlaczego nie proponowano ich na posłów ? 
Komitet centralny oczywiście nie może brać 
całej odpowiedzialności za to, że nie postawio- 
no ani jednego rzymsko - katolickiego ducho- 
wnego jako kandydata do Sejmu, bo ile wia- 
domo piszącemu, ani jeden kapłan rzymsko- 
katolicki nie zgłaszał swej kandydatury. Atoli 
zdaje mi się, że wszystkich kierujących losami 
naszego kraju jest obowiązkiem, rzucić naprzód 
bystrym wzrokiem na cały teren wyborczy, 
rozrachować, jakie siły są potrzebne i konio- 
czne w przyszłym Sejmie i jeżeli element tam- 
że niezbędny nie ma należytego poparcia — 
albo powiedzmy otwarcie, boi się głowy wy* 
chylić wobec możnych kandydatów — ośmielić 
osobistość upatrzoną, aby swą kandydaturę zgło- 
siła i poprzeć ją. Ten sposób postępowania był- 
by i rozumny i swego celu świadomy. Tym- 
czasem hasło tak często w ostatnich wyborach 
wiejskich powtarzane : „chłop niech chłopa wy- 
biera“, nie znalazło w przeciwnym obozie do- 
brze obmyślanego i solidarnego, a rozumnego 
przeciwdziałania i jeżeli na kim, to w pierw- 
szym rzędzie odbiło się najgorzej na stanie 
duchownym. Większa posiadłość ma swoich 44 
przedstawicieli w Sejmie, miasta mają 23, chło- 
pi 18, nauczycielstwem zajmą się posłowie, na- 
leżący do Rady szkolnej kraj., dalej zasiadający 
w Sejmie profesorowie z zawodu, tudzież wszyscy 
„postępowi* posłowie, którym szkoły ludowe po- 
trzebne są na to, aby lud mógł czytać najlichsze 
ich pismidła; sami tylko rzymsko katoliccy pa- 
sterze wiejscy, których Galicya łącznie z eks- 
pozytami liczy 891, nie mają przedstawiciela 
w Sejmie, chociaż czy przy organizacyi szkół 
ludowych, czy przy obradach nad reformą 
gminną i nad utworzeniem sądów pokoju mo- 
gliby dać cenne wskazówki. Szkoda stąd wy- 
pływająca jet i z tego powodu znączna, że 
zdolny, miłujący lud i taką właśaie opinię 
mający kapłan-poseł w nowem  stronnictwie 
chłopskiem czy ludowem, byłby najbardziej 
naturalnym, jeśli nie przewołnikiem, to do- 
radzcą i przyjacielem, któryby rzucić mógł od 
czasu do czasu słowo przestrogi, zaślepionym 
otworzyć w danym razie oczy na podziemną 
robotę nieproszonych opiekunów ludu i jeżeli 
nie sparaliżować zupelnie ich wpływu, to 
przynajmniej osłabić go w pewnym stopniu. 
Kiedyśmy wyreżali potrzebę posła rzym- 
sko-katolickiego duchownego, otrzymywaliśmy 
stale odpowiedź, że duchowieństwo jest tara 


reprezentowane przez swoich Arcypasterzy. 
Któż jednak nie widzi, ile w tem pozornie 
słusznem tłumaczeniu mieści się złej woli? 


Wiedzą o tem Wysłouchy i Stapińscy, że 
Najdostojniejsi Arcypasterze mają tysiączne 
inne zajęcia, które im przeszkadzają w cią- 
głem zasiadaniu na poselskich krzesłach ; wie- 
dzą, że Biskupom wzgląd na powagę Stanu nie 


pozwala rzucić się w wir agitacyjny, toczyć 
polemikę, chodzić ma posiedzenia poufne 
chłopskiego kluba tam, gdzie się je będzie 


podobało zwołać przywódzcom przewrotu, skut- 
hiem tego zaś działalność ich ssjmowa byłaby 
nierównie skuteczniejsza, gdyby mieli obok 
siebie w Sejmie swoich dyecezyalnych kapla- 
nów. Rozurmieją to Rusini i oni mają swych 
Biskupów w Sejmie, a jednak pigiu księży 
wybrali posłami. 
Dziwna zaiste rzecz, jak opinie ludzi 
wszystkich kierunków i odcieni politycznych 
przemilczają ową stratę, jaką kraj ponosi w 
dzisiejszej krytycznej chwili przez brak rzym- 
sko-katolickich kapłanów w Sejmie. Nie widzą 
jej jasno nawet ludzie władzą i duchem wiel- 
cy.. Dr. Madeyski na zgromadzeniu przed wy - 
borczem kuryi większej posiadłości w Krako- 
wie, pięknie określił nowe prądy, wiejące Już 
i w naszych wioskach, kiedy powiedział: 
„Radykalizm, to panowanie przypadku, jego 
zasadą cyfra, istotą megacya, »kuikiam do- 
strukcya”, m widząc całe niebezpieczeństwo 
stąd dla społeczeństwa plynące, wzywał 
wszystkich „do odpora, do śmiałej, statecznej 
walki z tytanem przewrotu”, nie bez słaszno- 
ści utrzymując, że „każdy na swoim posterun- 
ku powinien się czuć powołanym do tej wal- 
ki“, Wszakże zdaje mi się, że tak w tem 
przemówieniu, jak i w innych z tej samej o- 
koliczności wypowiedzianych, za mało poło 
żono nacisku na doniosłą pracę społeczną na- 
szych duchownych wiejskich. pé <> 
Znám szeroki płac naszego kraju i wiem 
że jest ogromna, w tysiące idąca liczba gmin 
u nas, gdzie jedynym czynnikiem cywilizacyj 
nym, jedyną podporą ładu i porządku społecz- 
nego, a w danym razie jedyną siłą odporną 
przeciw żywiołom destrukcyjaym jest dusz- 
pasterz. Dwory szlacheckie, z nielicznymi wy- 
jątk mi, chińskim murem odgradzają się od 
włościan; przy szkołach świeżo zakładanych 
nauczyciele, ludzie bardzo młodzi i naturai- 
nie bardzo niedoświadczeni, najlepiej czynią 
jeśli po za zakres ścisłych swoich obowiązków 
nie wychodzą; Żandarmerya, coraz gęściej 
lokowana po wsiach, musi się ściśle ograni- 
czać do konstatowania zbrodniczego faktu już 
dokonanego i do aresztowania gotowego już 
złoczyńcy, 2 po za term niema innego wpływu 
dodatniego n» lad. Urzędnicy wreszcie wszyst- 
kich dykasteryi — smutne to ale p.awdziwe— 
przeważnie budzą wśród ludu uczucie bojażni. 
Już samo ukazanie się czapki urzędowej jest 
na wsi prognostykiem jakiejs katastrofy i sy- 
gnałem, aby się mieć na baczności. Nie jeden 
włościanin, zobaczywszy choćby woźnego sądo- 
wego, nie mówiąc już nie O komisyach sądo- 
wych, sekwestracyjnych it. d., żegna się zabo- 
bonnie i prosi Boga, aby go nieszczęście mi- 
nąło. Pozostaje jeszcze duszpasterz, wiejski. 
Pracuje on już w duchu najbardziej patryo- 
tycznym i przysparza korzyści społeczeństwu, 
gdy tylko głosi słowo Boże na ambonie, lub 
w szkole kształci umysł i charakter młodzieży. 
Ale jego działanie idzie dalej. Wniks w sto- 
sunki rodzinne, błogosławiąc śluby małżeńskie, 


czytelnie i Kółka rolnicze. 


Wszakże tego faktu nie uznaje dostatecznie na- 
sze społeczeństwo. Tej niesprawiedliwości chcę 
kilka poświęcić uwag, bo w niej tkwi nieszczę- 
ście kraju i niebezpieczeństwo na przyszłość. 


* 


Nie znajduje duchowieństwo wiejskie u- 
znania swej działalności; widać to naprzód z 
nędznego uposażenia kleru. Znacznie większa 
część naszych probostw jest udotowana ni- 
żej kongruy, więc przynosi dochodu całych 
500 zł. — na papierze; w istocie szukać ich 
trzeba mozolnie w gruncie plebańskim lub do- 
bytku stajennym, a nie zawsze się znajduje. 
Ustawodawstwo bowiem nie liczy się z tem, 
że proboszcz nie potrafi nigdy z ziemi tyle 
wyciągnąć korzyści, co inny gospodarz, raz 
dla tego, że gospodarowanie jest diań zajęciem 
dodatkowem, któremu poświęca się o tyle, ile 
pozwolą właściwe obowiązki, powtóre dlatego, 
że nie mogąc służbie płacić tego, co n. p. wsą- 
siednim dworze płacą, musi zadowalniać się 
byle jaką robotą, musi nieraz przez palce pa- 
trzeć na próżniactwo domowników i niedopil- 
nowanie obowiązków ; idzie tedy wszystko w 
gospodarstwie księdza, jak samo chce. 

Pod względem płacy postawieni ustawowo 
gorzej od urzędników manipulacyjnych najniż- 
szej kategoryi, tem samem tracimy na wziąciu 
u ludzi świeckich, zwłaszcza, że XIX stulecie 
uprawia kult złotego cielca więcej niż jakiekol- 
wiek inne. Uczy nas historya, że w XII wieku 
wybrał się na Pomorze Augustyanin Bernard 
w celn głoszenia ewangelii, lecz Pomorzanie, 
zgorszeri ubóstwem apostoła, wyścigali go sro- 
motnie, twierdząc, że Pan świata nie obralby 
żebraka wysłannikiem swoim. Dopiero biskup 
Otton z Bambergi pozyskał Pomorzan dla 
chrześcijaństwa, bo pouczony doświadczeniem 
Bernarda, występował pośród nich z wielką 
okazałością i przepychem. Dzisiaj takich Pomo- 
rzan cały świat jest pełny. Dziś ludzie piszą 
człowieka tak, jak go widzą. Dziś nazywając 
kogoś „porządnym* człowiekiem, nie to mają 
na myśli, iż zachowuje wszystkie przykszania, 
lecz, że posiada n. p. nieobdłużoną kamienicę. 
Więc ludzie świeccy wyśmiewają wiejskiego 
proboszcza, że się z mięsem nie widuje na stole 
tylko wtedy, kiedy kurę lub inną sztuką ży- 
wego inwentarza zabije — Pan Jezus. 

Z powodu braku odpowiednich środków 
całymi miesiącami zamyka się ksiądz w domu, 
nie styka z osobami inteligentnemi, a tak po- 
mału odwyka od obcowania z ludźmi, do któ- 
rych towarzystwa miałby prawo czy to z ty- 
tułu uniwersyteckiego wykształcenia, czy swej 
pozycyi w społeczeństwie. Samotność wiejska, 
ta samotność wieczna, nieodmienna, nieprzery- 
wana niczem, chyba rykiem krów i wołów lub 
kłótnią pijanych chłopów, zabójczo działa na 
umysł; zwolna tępieje giętkość duszy, aż stę- 
stężeje zupełnie; fantazya, nie znajdując po- 
karmu, umiera cicho i baz skargi; wreszcie 
wola i serce tak się rozprzęgają, że chcąc utrzy- 
mać się na drodze boskich przykazań, podwój- 
nie więcej pracować musi, niżby to było po- 
trzebna w normalnych warunkach. Kiedy po 
nisktórych więzieniach na próbę, dla dotkliw- 
szego ukarania, poczęto więź.iów pojedynczo 
w kążni zamykać, pokazało się, że człowiek 
taki po dwu latach samotności stawał się z re- 
guły mizantropem, jeżeli nie dostał pomię-za- 
nia zmysłów. Któż może się wobec tego nie- 
wątpliwego faktu dziwić, że ksiądz wiejski, po- 
zbawiony możności wyjazdu wskutek swego 
ubóstwa, a ograniczony na 4 Ściany swego po- 
koju, dziwaczeje, nabiera cudackich manier i 
zwyczajów śmiesznych, a Bogu jeszcze dzięko- 
wać za to, że nie występnych. 

Wreszcie brak fanduszów uniemożliwia 
księdzu wiejskiemu udział w ruchu umysłowym, 
naukowym. Urzędnik mający 600 zł. w mieście 
jest pod tym względem, jesli tylko chca, w da- 
leko lepszem położeniu od proboszcza wiejskie- 
go. Da kilka zł jako członek kasyna, czytelni 
ıt. d. i oto ma rozliczne gazety, miesięczniki, 
kwartalniki naukowe do wyboru. Kapłan, nie 
chcąc pozostać w tyle za światem cywilizowa- 
nym, musiałby tego rodzaju pisma osobno dła 
siebie prenumerować, ale nie mając pien'ędzy 
ne prenumeruje nie i nie teź nie wie o świe- 
cie. Tymczasem wszystkie pisma o jakiejkol- 
wiek pretensyi do katolicyzmu lub naukowości 
przesyłają w pierwszym rzędzie prospekty du- 
chownym i wprost żądają : „księże prenumeruj, 
któż będzie popierał pismo nasze, jeśli nie ten, 
który..." i t. d. Proboszcz podziela wyłuszczone 
w programie zrsady, nierzadko aż oczy mu się 
świecą do posiadania takiego pisma, ale musi 
odmówić sobie przyjemności, bo oto pilniejsze 
buty i sutanna, które widocznie hołdując ideom 
dzisiejszego rozstroju, zbyt rychło buntują się 
przeciw formie, narzuconej im przez mistrzów 
od igły i kopyta... Więc zwraca numer okazo- 
wy z ciężkiem sercem, a za to spotyka go czę- 
sto zarzut sknerstwa lub zdziezenie. Kapłan 
zaś, łtóry o wiadomościach bieżących, nawet 
najważniejszych, dowiaduje się dopiero na ro- 
eznej kongregacyi dekanalnej, czyliż może 
swym parafiauom dawać rady w sprawach wy- 
borów lub znaleść posłuch u nich? Pytam te- 
dy, kto tu winien? Czy czasem nie system 
zubożenia księży ? 

Nie małą też przyczyną zmniejszającego 
się wpływa duchowieństwa na lud jest odebra- 
nie klerowi stanowczego wpływu na szkołę i 
naczycieli wiejskich. Czy szkoły po większych 
miastach, dozorowane przez inspektorów, rodzi- 
ców intelige.tnych i katechetów, którzy jak 
dobre duchy wnikają we wszystkie sprawy za- 
kładu, mogą obyć się bez nadzoru duszpaste- 
rza, w to nie wchodzę, ale to wiem, że po 
wsiach owo zupełne wyzwolenie nauczyciela 
z pod miejscowej władzy duchownej nie może 
pozostać bez ujemnych skutków. Powiatowy in 
spektor, który ma z górą sto szkół w powiecie 
do nadzorowan:a, nie może ich w roku więcej 
jak dwa razy zwizytować i to bardzo tobie- 
żnie, choćby tylko z tego powoda, że mu nie 
wystarczy czasu na częstsze wizytącye. Po za 
owymi dniami irae et vindictae dla nauczyciela, 
nie ma on na wsi żadnej nad sobą powagi; 
z wprowadzeniem nowej ustawy szkolaej usu- 
nięci są nawet „nadzorcy w kierunku dydakty- 
czno-pedagogicznym". którymi zwykle byli pro- 
buszczowie. Co gorszą, taki nauczyciel wiejski, 
jako kierownik szkoły, chce być często przeło- 
żonym swego proboszcza, o ilə ten jest ka- 
techetą w szkole. Owo zwierzchnictwo teraz 
nie tyle czuć się daje, bo z góry wieją wiatry 
przychylniejsze duchowieństwu, ale w grani- 
cach ustaw obowiązujących mogłoby być nie- 
równie gorzej... Jeżeli zaś dziatwa nie słyszy 
w szkole nigdy słowa o należnem duszpaste- 


chrzezące dzieci, godząc zwaśnionych, rozsądza- | rzowi uszanowaniu, a natomiast nisrzadko od- 
jąc spory, wpływając na dobrobyt ludu przez bije się jej o uszy słowo ubliżające duchowień 


Jednem słowem, 
alfą i omegą życia publicznego, cywilizacyi i 
społecznego ładu po tysiącach wsi jest kapłan. 


PRZEGLĄD z dnia 7 Listopada 1895. 


stwu, jeżeli następnie w ten sposób wychowa- 
na młodzież wyrośnie na ojców rodzin i ra- 
dnych gmin: czy jest w tem co dziwnego, że 
proboszcz wiejski, nawet wielkich zalet i cnót 
kapłan, czuje się odosobniony wśród parafian, 
którzy jeszcze widzą go chętnie w kościele, na 
ambonie i w konfesyonale, ale nie uznają jego 
powagi po za miejscami świętemi. Szanowne- 
mu proboszczowi z mego sąsiedztwa powiedział 
na wyborach jeden z chłopów, już w nowej 
szkole uczonych: „Co tu jegomość robi? patrz 
brewiarza i ambony, nie wyborów“. Ksiądz po- 
wiedział: „Co tu chłopie robisz, patrz wideł i 
nawozu, a nie wyborów“, Tem kwestyą na ra- 
zie uciął, ale jej nie rozwiązał. Lakceważenie 
duchowieństwa, wszczepione w szkole za ist 
młodych, odzywa się w dorosłych ludziach, na- 
wet bez ich wiedzy i woli. I to jest dalsza 
przyczyna, ża słabieje wpływ wiejskiego du- 
chowienstwa na parafian. 

Do osłabienia powagi duchowieństwa 
wśród ludu w niemałej części przyczyniają się 
także lekceważące wyrażenia niektórych urzę- 
dników państwowych o duszyasterzach wiej- 
skich w obec parafian. Nie mam zamiaru po- 
wiedzieć, że rząd chce poniżać duchowieństwo, 
albo że wszyscy urzędnicy tak czynią. By- 
najmniej, ale jest w każdym razie za wielka 
liczba takich urzędników, którzy popisując się 
ze swą władzą wobec chłopa, kiedy tenże 
wypadkowo odwoła się na swego duszpasterza, 
wyrażają się o księdzu np. tak, jak swojego 
czasu mówił ks. Bismark o „ministrach* księ- 
stwa Monaco. O. k. sąd np. albo urząd po- 
datkowy przesyła swoje żądania do proboszcza 
na ręce wójta, który czytać nie umie i po 
wytłumaczenie urzędowego « kshibitu idzie do 
żyda. Notaryusz, potrzebując dla swego klienta 
daty urodzenia lub śmierci, pisze na kartee do 
interesowansgo w tej sprawie włościanina : 
„idż do księdza i zażądaj wypisu z metryk“ ; 
chłop w myśl instrukcyi przychodzi i urzędo- 
wym głosem, którego brzmienie znają chyba 
wszyscy proboszczowie, żąda wyciągów me- 
trykalnych np. dla 6 —8 osób, zmarłych przed 
10—29 laty (bo bliżej określić nie umie), da- 
jąc mu tem samem dwugodzinny trud szpera- 
nia po księgach, lubo te wyciągi, z końcem 
każdego miesiąca przez urząd parafialny do 
odnośnych władz przesyłane, znajdują się w 
aktach sądowych i tylko p. notaryuszowi nie 
chce się ich szukać. Pomijam już owe wezwa- 
nia starostw, litografowane na ówiarckach pu- 
pieru niezapieczętowanych, w których nie- 
jednokrotnie pod groźbą kary pieniężnej wzy- 
wa się urząd parafialny do jakiej urzędowej 
czynności, a które posłańcy wysyłani na pocz- 
tę, sobie i innym czytają; pomijam indaga- 
gacye żandarmeryi z nakazu starostów w spra- 
wie zachowania się proboszczy ; wszakże je- 
den z podobnych faktów zdoła wyrobić prze- 
konanie u parafian, że ich proboszcz nie ma 
poparcia u władzy lub że jest lekceważony. 
Bardzo stąd zrozumiała konsekwencya, że 

óżmiej duszpastera nie ma i wtedy powagi, 

kiedyby te same władze nieraz na niej chciały 
się oprzeć. I potem pisza się szeroko, że du- 
chowieństwo traci wpływ między ludnością 
wiejską, chociaż bardziej to zastanawiać po- 
winno, że swago wpływu przy takich stosun- 
kach nie straciło zupełnie. 

Czasy nasze są bardzo poważne, tę praw- 
dę przypomniały nam ostatnie wybory. „Tu już 
nie chodzi o Żaden iużeres jednej partyi poli- 
tycznej lub jednej warótwy społecznej, ale idzie 
o obronę najżywotniejszych zasad i podstaw 
narodowego bytu i ustroju społecznego”, tak 
pisze (zas (Nr. 281) i wreszcie przychodzi do 
konkluzyi, że „tamę temu złemu na wsl poło- 
żyć może utrzymanie powagi żywiołów praw- 
dziwie wykształconych i zdobycie sobie przez 
nie zaufania”, Duchowieństwo nia będzie miało 
żadnej trudności w zdobyciu sobie owego zau- 
famia, jeżeli będą uwzględnione słuszne jego żą- 
dania a więc: 

1) Jeżeli byt duchowieństwa będzie po- 
prawiony przez podwyższenie kongruy do tej 
wysokości, w jakiej są opłacani inni funkcyo- 
naryusze publiczni z równorzędnem wykształ- 
ceniem ; ke 

2) jeżeli wpływ duchowieństwa wiejskiego 
na szkołę i nauczycieli wiejskich będzie sta- 
nowczy i decydujący ; dalej , 

8) jeżeli ci, co mają władzą, zackowają 
w styczności z włościanami, już w interesie 
państw wym i społecznym, pewne względy, 
mówiące o duszpasterzach wiejskich; w końcu 

4) jeżeli dla zapobieżenia takim wypad- 
kom, jakie przydarzały się w czasie ostat- 
nich wyborów, nastąpi zmiana ordynacyt wy- 
borczej w ten sposób żeby każdy proboszcz 
wiejski miał przy wyborach głos wirylny po- 
dobnie jak właściciel gruntów dominikulnych, 
o czem właśnie przy wyborach Z większej po” 
siadłości w Rzeszowie mówi ksiądz Gryziecki 
z Rzeszowa. 4 

Daj Boże, aby nie było zapóźno 

Ks. A. W. z Pod. 


Z izby sądowej. 
(Zamorduwanie pasierba). 
Paryż 1 listopada. 

W Bourges, w departamencie Cher, rozpoczęła 
się od paru dni rozprawa przed sądem przysięgłych 
nad zawikłaną sprawą margrabiego de Nayve, oskar- 
żonego o zamordowanie pasierba. Oto kilka szczegó- 
łów z aktu oskarżenia. i 

Margrabia de Nayve jest nieprawym synem. 
Ojciec jego miał go ze służącą, a potem dopiero go 
adoptował i ożenił się z jego matką, która żyje do- 
tychczas. Stary margrabia roztrwonił cały majątek: 
syn jego musiał przyjąć skromną posadę niskiego 
urzędnika podatkowego, żył zaś hulaszezo i narobił 
mnóstwo długów. Ma on obecnie 46 lat, 

W roku 1878-cim zaproponowano mu za po- 
średnictwem kantoru stręczeń bogate małżeństwo, 
Panna Blanka M.se de Baudreille była jedyną 
córką bogatego notaryusza Była to ładna panienka 
ala ojciec, dziwak, zamykał ją na wsi, zdala od 
ludzi, jak pusteinicę. Rezultatem tego było, iż Blanka 
miała w roku 1871 ym syna, zapisanego pod nazwi- 
skiem Hipolita Menaldo i oddanego na wychowanie 
gzwaczca w Orleanie, starej pannie, nazwiskiem Ma- 
ryi Chaix. Dla tego to rodzice szukali dla Blanki 
męża przez kantory i dawali za nią 600.000 fr po- 
gagu. Nayve przyjął propozycyę bez wahania, Po- 
brali się i przez czas jakiś mieszkali w Voiron, 
gdzie mąż był urzędnikiem, ale plotki ich tam do- 
sięgły, towarzystwo się od nich odsuwało, więc on 
podał się do dymisyi i zamieszkali oboje na wsi, 
w Presles. Po paru latach rodzina się zwiększyła : 
przybyło dwóch synów i córka, którzy obecnie są 
w szkołach w Paryżu. - 

Hipolit tymczasem wychowywał się u szwa- 
czki, która przywiązała się do niego bardzo żywo. 
Margrabia z żoną odwiedzali go czasem, udając ży- 
czliwych lecz obcych dobroczyńców. W końcu mar- 


domyślać tajemnicy, więc zabrał od niej Hipolita i 
oddał do pensyi klasztornej w Pont de Beauvoisin, 
w górach Sabandyi, polecając dyrektorowi, ojcu Bò- 
zin, aby wychował go na księdza. 

: Dziecko zaczęło tęsknić. Uczuciowe, marzyciel- 
skie, zaczęło zastanawiać się nad swojem położeniem 
i zapragnęło poznać nieznajomą dotąd matkę. List 
za listem pisał Mónaldo do szwaczki z Orleanu; 
dwa razy uciekał z klasztoru i dwa razy go tam 
odprowadzono. Przeor napisał o tem margrabiemu. 

Z obawy skandalu i wykrycia wszystkiego, 
margrabia postanowił wywieźć chłopca do zakładu 
jakiego w Ameryce. Ale w żonie odezwały się wtedy 
uczucia macierzyńskie, nie zgadzała się na takie od- 
dalenie. Wtedy margrabia udał się do Pont-de- 
Beauvoisin, wziął chłopca i pojechał z nim w po- 
dróż do Włoch. Było to w końcu października 1885-go 
roku, Przez miesiąc margrąbina nie miała żadnej 
wiadomości od męża, dopiero w końcu listopada 
otrzymała list od niego z Marsylii, w którym dono- 
sił, że wraca, lecz, że chłopiec w drodze mu zgi 
nąl i wszelkie poszukiwania jego były bezo ocne. 

` Tymczasem dnia 11 listopada na skałach zwa- 
nych Fusarella, w pobliżu wioski Vico Equeuse, le- 
żącej w środku nadmorskiej drogi między Sorrento 
a Castellamare, znaleziono trupa 14letniego chłopca, 
który, spadając z brzegu, roztrzaskał sobie głowę. 
Na piersiach miał szkaplerze z napisami francuski- 
mi; wywnioskowano stąd, że był Francuzem, a na 
pończochach nr. 57 kazał przypuszczać, że był wja- 
kimś pensyonacie. 
Gazety włoskie długo pisały o tem odkryciu, 
a za niemi poszły francuskie, Margrabia opowiedział 
żonie, ża poprowadził Hipolita na spacer, aby przejść 
pieszo śliczną drogę długości 17 km. W drodze mu- 
siał go zostawić na chwilę samego, a gdy powrócił, 
chłopca nie było. Poszukiwania na nie się nie przy- 
dały; musiał rzucić się do morza, tem bardziej, że 
był wciąż smutny i rozdrażniony, i że podróż nie 
mogła go rozerwać, 

Wobec artykułów gazet margrabia zdjęty nie: 
pokojem pojechał do przeora Bózina i uprosił go, by 
numer 57, noszony dawniej przez Mónalda, wyznaczył 
innemu uczniowi, żyjącemu, Rozprawy powoli uci- 
chły, o trupie zapomniano, margrabia żył po dawne- 
ma spokojnie w Presles. 

Widać jednak, że wypadek ten popsuł stosunek 
między żoną a mężem. Widmo Hipolita stanęło mię- 
dzy nimi, margrabia stawał się coraz brutalniejszym 
dla żony i podrastających już dzieci. Kłótnie, bójki 
okropne sceny stawały się coraz częstszemi, Wkońcu 
margrabina, utwierdzając się coraz bardziej w swem 
podejrzeniu, piśmiennie oskarżyła męża o zamordo- 
wanie Hipolita, opisując zarazem całą historyę jego 
urodzenia, swego zamążpójścia 1 pożycia z margrabią 
Zarzuty były tak ciężkie, iż margrabia zastał na- 
tychmiat aresztowany. Było-to dnia 26 czerwca 1894. 
Jeszcze kilka miesięcy, a byłoby nastąpiło przeda- 
wienie.  Margrabia był tem spokojniejszym , że 
przeor sabaudzki i szwaczka orleańska umarli tym- 
czasem. 

Oprócz ogólnych czynników, jak obawa skan- 
dalu, duma rodowa i niesłychana gwałtowność mar- 
grabiego, oskarżenie powołuje się na to, że podró- 
żował on po Włoszech z chłopcem nie pod sw: Jem, 
ale pod obcem nazwiskiem Martina, że po mniema- 
nym wypadku w tej chwili wyjechał pokryjomu i 
nikomu nie przyznał się do całej podróży. Margra- 
bia odpowiada na to, że chodziło mu ciągie o utrzy- 
manis w tajamnicy hańby swej żony. Oskarżenie 
dodaje, że Hipolit zaasekurowany był na życie na 
60.000 fr. i że te pieniądze, w razie jego Smierci 
przed 21 rokiem życia, p zypadały margrabinie, czyli 
ostatecznie jaj mężowi. 

Dość, że pod zarzutem zabójstwa Hipolita Mó- 
nalda przez surącenie go z wysokości na skały 
morskie stanął margrabia de Nayve przed przysię- 
głymi w Bourges i pod tym zarzutem przesiedział 
już kilka miesięcy w więzieniu śledczem. Kilkudzie- 
sięciu świadków powołano; między innymi żonę 
i synów oskarżonego. Znany adwokat Domet z Pa 
ryża broni; prokurator Pain oskarża. Margrabia 
energicznie się broni i oskarża ze swej strony żonę 
o zdradę małżeńską, o intrygi najezarniejsze. Bro- 
nić się on tak będzie do ostatka: wszak chodzi 
tu — o szyję. 


Lwów 6 listopada 

Wprowadzenie w urzędowanie nowo miano- 
wanego marszałka JE. Stanisława hr. Badeniego 
przez JE ks. namiestnika Sanguszkę nastąpi jutro 
przed południem o godzinie 11. Członkowie Wy- 
działu przedstawią nowemu marszałkowi urzędników 
Wydziału krajowego. 

Na audyencyi u Cesarza w poniedziałek byli 
między innymi: b. minister Jaworski, minister-rezy- 
dent Bolesławski, radcy ministeryalni dr, Jorkasch- 
Koch i dr. Kuiaziołucki, starszy radca finansowy 
hr. Dzieduszycki, radca wyższego sądu krajowego 
Podlaszecki i deputacya z Bochni, składająca się z 
burmistrza dra Serafińskiego, wiceburmistrza Branda 
i radnego Trybulca, 

Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
elewa technicznego p Władysława Zgórlakiewicza 
inżynierem asystentem krajowego biura meliora- 
cyjnego. 

Slub posła dra Witołda Lewickiego z p. Paola, 
Krzykowską, laureatką warszawskiego konserwato 
ryum, odbędzie się w Wiedniu w kaplicy nuncya- 
tury z końcem listopada, Młodą parę pobłogosławi 
ks. Agliardi. 

W Cieszynie otwarto szkołę rolniczą z języ- 
kiem wykładowym polskim. Kierownikiem jej jest 
p. Wiadysław Szybinski, były nauczyciel szkoły 
rolniczej w Horodence. Pierwszeństwo w przyjęciu 
do szkoły mają synowie drobnych właścicieli gruntu 
ze Szląska i Galicyi. 

Nowy kościół rz.-kat. stanął w Rzęśnie pol- 
skiej, pod Lwowem, majątku ks. arcybiskupa lwow- 
skiego. W dniu WW. Świętych odbyło się po- 
święcenie. 

Czytelnia dla koblet. Prof. Lityński rozpocznie 
w sobotę 26 b. m. w lokalu Czytelni dla kobiet 
(Rynek 1. 10) cykl odczytów, w których  skreśli 
„Wrażenia z odbytej podróży do Sycylii i Grecyi.* 

Z Czytelni katolickiej. Ulegając życzeniom 
członków odczyta ks prałat Gnatowski swą nowelę 
pt „Na śmierć” w Czytelni katolickiej (Rynek 20) 
we czwartek 7 bm. o godz 7 wieczorem. Wstęp 
dozwolony członkom i ich rodzinom. 

Tytuł hrabiowski nadał Cesarz p. Juliuszowi 
Bielskiem. 

Wybór uzupełniający posła do sejmu z kuryi 
większych posiadłości obwodu przemyskiego w miej- 
sce ks. Adama Sapiehy, który mandatu nie przyjął, 
odbędzie się dnią 21 bm. 

Wybór uzupełniają y posła do Rady państwa 
z miast Kołomyja, Śniatyn, Buczacz, w miejsce dra 
Blocha, który złożył swój mandat, odbędzie się dnia 
5 grudnia. Kandydałami są: adwokat kołomyjski 
dr. Trachtenberg i rabin dr. Bloch. Zwycięży za- 
pewne dr. Trachtenberg, gdyż głosować za nim 
będzie część wyborców Żydowskich i wyborcy 
katolicy, 

Wściekły pies pokąsał w Kołomyi 7 osób 


grabia powziął podejrzenie, że szwaczka zaczyna się i mnóstwo psów. Sześć pokąsanych osób odjechało 
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do Krakowa, aby tam leczyć się na klinice drz 
Bujwida systemem Pasteura. 

Zabudowanie potoku. Wydział krajowy po- 
stanowił przedłożyć sejmowi na najbliższej sesyi 
projekt ustawy o zabudowaniu potoku górskiego 
Glińsko w Glińsku w powiecie żółkiewskim. Ogólny 
koszt projektowanych robót wyniesie 45000 złr. 
Według projektu ustawy, roboty wykonane być 
mają przy 50 pre. zasiłku kraju i państwowego 
funduszu melioracyjnego; tj. państwo i kraj przy- 
czynić się mają kwotą po 22.500 złr. Roboty wy- 
konane być mają w czterech latach począwszy od 
roku 1896 

W jesieni. Zmarły przed kilku dniami Gustaw 
Droz wdzięczne opisywał obrazki na tle jesieni. 
Oto jeden z nich, wzięty na chybił trafil z bogatej 
spuścizny literackiej zmarłego : 

. mCzy znacie jesień na wsi, z jej wichrami, 
Wiatru poświstem, pożółkłemi liśćmi, kręcącemi się 
w kółko, pięknemi zachodami słońca, bladego, jak 
uśmiech konającego, ze strumieniami wody bieżącej 
po ścieżkach i drogach. Czy znacie to wszystko? 
Jeżeli widzieliście to raz jeden, z pewnością pamię- 
tacie dotychczas  Josień na wsi każe się kochać 
i bać się siebie każe. Jestem z tych, co  kociiśją 
jesień. Dałbym dwa sezony letnie za jeden jesienny. 
Uwielbiam wielki ogień na kominie, uwielbiam po- 
siedzenia wieczorne w kąciku przed ogniem, z psem 
myśliwskim, tulącym mi się do kolan, Zdaleka do- 
chodzi nas świst wiatru, skrzypienie wierzei stodoły, 
wycie piów na łańcuchach 1 krakanie wron, zagłu- 
szane szumem drzew, gnących się pod parciem wia- 
tru. Drobny deszez dzwoni po szybach. Myślę o nie- 
borakach, którzy muszą pozostawać w tej chwili 
po za domem. Myślę o marynarzach, o starym le- 
karzu, jeżdżącym od chorego do chorego w swoim 
kabryolecie jednokonnym. Myślę o straży polnej, 
która musi strzedz pól i winnic, cała przemokła i 
zziębła, na koniach również przemokłych i zziębłych, 
brodzących po wodzie i błocie -dróg publicznych. 
Myślę o strzelcu, zapóźnionym w zaroślach, gnanym 
przez wichurę, jak zbrodniarz przez sprawiedliwość, 
gwiżdzącym na swego psa, na to biedne zwierzę, 
człapiące po błocie z podwiniętym ogonem. 

Ale nagle otwierają się drzwi i malec wpada 
wołając : 

— Ojczulku! proszę na obiad! 

-- Już? A cóż tam dziś na obiad? 

Na stole leży obrus, biały jak śnieg w gru- 
dniu. Nakrycie lśni w blasku lampy, para z zupy 
ulata w górę, wypełnia klosz lampy i mgłą otacza 
światło. 

Drzwi są dobrze zamknięte, okna dobrze opa- 
trzone i osłonięte, Malec wdrapuje się na swoje krze- 
gełko i wyciąga szyjkę, aby mu zawiązano serwetę, 
a potem, klaszcząc w rączki, og'ąda się na wazę 
dymiącą : 

— Kapuśniak! Doskonały kapuśniak ! 

Nadchodzi i matka, 


,— No — rzecze — zdaje mi się, że dziś udało 
Się wszystko, Będziesz miał, co lubisz. 
— Bażant? — pytam. 


A malec, zatykając dłonią buzię, aby nie par- 
sknąć śmiechem, chowa oczy w talerz, ale z oczu 
jego widzę, że ktędzie bażant 

— Ho, ho! uczta nielada ! 

Instynktownie obracam się, aby dostrzedz na 
kredensie omszałą butelkę chambertin'a. Bażant i 
chambertin — to para nierozłączona. Nie zapomniała 
Żona o chambertin'ie. 

Tak, uwielbiam jesień i mój malec ją uwielbia, 
zarówno za ciepło z komina, jak za wichurę, a na- 
wet za słotę. 

Jubileusz patryotyczny na obczyźnie. Z Ame- 
ryki piszą: me 2 

: W Savannah, Ga. w pażdzierniku obchodzili 
zamieszkali tam Polacy uroczyście 116-stą rocznicę 
śmierci jenerala Kazimierza Puławskiego, który 
w r. 1779 poległ? w bitwie pod Spring Hill, w 
walce przeciw Anglikom, Jak wiadomo wystawili 
w  Savannach wdzięczni Amerykanie wspaniały 
pomnik na Montgomery Square, na cześć poległego 
bohatera i obrońcy wolności. — Polacy i Ameryka- 
nie prześcigali się wzajemnie z dekorowaniem po- 
mnika, a ofiary z wieńców i kwiatów zakryły sto- 
pnie pomnika. . z 

Wiadomości dyecezyaine. Gr.-kat. dyecezya 
przemyska. Prezenty otrzymali księża: Michał Tu- 
rzański na Zegiestów w dek, muszyńskim i Al 
Malsrkiewicz na Nikłowice w dek. sądowowiszeń- 
skim. — Prowizorycznym katechetą w męskiem se- 
minaryum nauczycielskiem w Sokalu mianowany ks, 
AL Hrycyk. 

Trafiła kosa na kamień W londyńskim klu- 
bie opowiadają następującą anegdotę o pewnym 
Amerykaninie, który nie dał się wywieść w pole 
przemyśluym Pauryżanom. Amsrykanin ten chciał 
zamieszkać w jednym z pierwszorzędnych hoteli pa- 
ryskich; nie znalazł w nim atoli zadnego miejsca, 
gdyż wszystkie pokoje były zajęte. Właściciel hò- 
telu usprawiedliwiał się przed gościem, :ż go przyjąć 
nie może, a chcąc mu zaimponować rzeki: Bardzo 
żałuję, że nie mogę pana przyjąć, ale wszystko za- 
jęte. Na pierwszem piętrze mieszka król belgijski, 
na drugiem król serbski, na trzeciem królowa wysp 
sandwichskich, a książe Czarnogóry Śpi na bilardzie. 
Ja musiałem łóżko swe umieścić w biurze i pozo- 
st I wolny tylko jeden pokój mej córki, który ro- 
zumie się... „Czy to pańska córka? przerwał Amv- 
rykanin, wskazując na młodą damę, siedzącą przy 
biurku, „Tak jesi“ brzmiała odpowiedź. „All right, 
po śniadaniu poślubię pańską córkę* rzekł Amery- 
kanin, I gdy oniemiałemu z podziwu właścicielowi 
hotelu wręczał swój kuter, dodał: „Zanieś pan ten 
pakunek do naszego pokoju“. 

Legenda o powstaniu tytoniu. Szedł raz Ma- 
homet, pogrążony w myślach, po drodze do Mekki 
i zawadzii nogą o węża, który leżał ua "ziemi, 
blizki śmierci. Mahomet podniósł go i przywołał 
do życia. 

— A teraz — rzekł niewdzięczny gad — gotuj 
się na śmierć, bo cię ukąszę. 

— Dlaczego ? — zawołał prorok zdziwiony, 

Wąż odpowiedział : 

— Bo twój ród prześladuje mój ród i walka jest 
między nami na śmierć lub życie, 

— (zy zapominasz, że w tej chwili uratowałem 
ci życie. 

—- Nie ma wdzięczności na tym świecie. Jak 
prawdą jest, że jest Allah, przyszła twa ostatnia 
godzina. i 
A Mahomet odpowiedział : 

— Allah jest wielki, a ja jego prorok. Imienia 
jego nie wzywa się bezskutecznie, Gdybym nie u- 
marl to tybyś popełnił świętokradztwo, a ja wolę 
umrzeć, niż być jego współwinowajcą Masz, kąsaj, 

I wąż ukysił rękę, którą mu podał prorok. 

Mahomet wyssał ranę i plunął na ziemię. I na 
tem miejscu wyrosła roślina, w której liściach łączą 
się: jad gadziny, cierpienie proroka i ufność wy- 
branych. 

Wino szampańskie. Z Paryża donoszą : „Nikt 
by nie uwierzył, że i fabrykanci szampana skarżą 
się na biedę i zastój w handiu, Tu i owdzie daje 
się nawet słyszeć Słowo: przesilenie. Piwnice w 
Reims, Epernay i Ay są przepełnione i mieszczą 
niebywałe wielkie zapasy, W r. 1882—1892 pro- 
dukcya roczna wina wynosiła przecięciowo 70,000.000, 
w r.18938 do 86,000,000iwr. 1894 do 108,000,000 
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butelek. Jednoeześnie nastąpiło zmniejszenie wywo- 
zu. Od r. 1882—1892 wywóz wynosił przecięciowo 
18,000.000 butelek, wr. 1893 spadł na 17,000.000, 
a w r. 1894 na 16,000.000 butelek, Jaka przyczy- 
na tego zjawiska ? Czy zagranica odzwyczaja się od 
szampana, lub czy warunki finansowe uległy pogor- 
Bzeniu? Czy zmienił się smak, a może szampan 
sztuczny zaczyna rugować prawdziwy ? Zresztą wy- 
rażenie „szampan prawdziwy“ podane zostało w wąt- 
pliwość i w samej Francyi. Oprócz Szampanii, pro- 
dukującej rocznie 25,000.000 butelek, zaczęto wyra- 
biać wina musujące i w innych okolicach Francji, 
np. w okolicach Soumour. W ogóle oprócz Szam- 
panii w innych prowincyach wyrabiają kilkadziesiąt 
milionów butelek szampańskiego wina, Obecnie w 
Szampanii dokonywa się tłoczenie ostatnich winogron 
niezbyt pomyślnie. Większa część winnie pro- 
dukuje tylko 6 do 7 hektolitrów z morgas, mianowi- 
cie w Bonzy, Versy i Versenay. W innych miej- 
scowościach stosunek ten przedstawia się nieco 
lepiej. Ay produkuje 20.000 hektolitrów z 400 
hektarów (1.600 morgów), Powszechnie twierdzą, 
iż wino z r. 1895 będzie wyborną marką. Ale ceny 
są tak niskie, iż właściciele winnic nie mogą wyjść 
na swcje W Ay płacą 300 franków za „sztukę“ 
(200 litrów). Handlarze i fabrykanci nie zdradzają 
najmniejszej chęci do kupna, gdyż, jak nadmieni- 
liśmy, posiadają ogromne zapasy w swych piwni- 
cach, a obawiają się przytem, że wywóz jeszcze 
bardziej się zmniejszy, Właściciele winnie zaczęli 
z tego powodu wyrabiać zwyczajne czerwone wina, 
jak to niegdyś czynili“. 

Stronnictwo staroczeskia odbyło dnia 3 bm. 
w Pradze na adę, w której wzięło udział około 200 
osób. Obradom przewodniczył dr. Rieger. Rezulta- 
tem obrad jest manifest wydany do ludności czeskiej, 
a podpisany przez Riegera, Seidla i Sedlaka. W ma- 
niteście tym oświadczają Staroczesi, że nie będą 
stawiali żadnych kandydatów do Sejmu i ustępują 
całkowicie pola przeciwnemu stronnictwu, pozosta- 
wiając mu zupełną odpowiedzialność, Czynią zaś to 
w tym zamiarze, aby przeciwne stronnictwo nie 
miało potrzeby wybierać przedewszystikiem kandy- 
datów, zdolnych do bezwzględnej walki, ale mężów, 
odznaczających się wydatną pracą i godnych repre- 
zentantów ludu, posiadających duchowe i moralne 
przymioty. Staroczesi będą bacznie sledzili dalszy 
rozwój rzeczy, a zastrzegając sobie swobodę sądu, 
nie odmówią Młodoczechom swego poparcia, gdy 
tego będą wymagały interesa ludu. 

O strasznem zdziczeniu obyczajów donoszą 
do Gazety Lwowskiej z powiatu rawskiego. We wsi 
Babsk, położonej w tym powiecie, zginęła 7-letnia 
córeczka, Marysia, jednego z gospodarzy tej wioski, 
Szymona M. Napróżno szukano dziewczynki przez 
cały dzień, dopiero nazajutrz ojciec znalazł swe dzie- 
cko powieszone w sąsiednim lesie, Poszarpana ko- 
Bzulka i spodniczka świadczyły, że popełniono tam 
morderstwo. Zarządzone śledztwo wykazało, iż nie 
Szczęśliwe dziecko po zgwałceniu było uduszone, na- 
stępnie zaś dopiere powieszone. Na ślad mordercy 
naprowadził sznurek , na którym wisiało ciałko za- 
mordowanej. Stwierdzono, iż należał on do 12-let- 
niego chłopca Adama Wolskiego. Badany nieletni 
przestępca przyznał się do podwójnej zbrodni. Ze- 
znał on następnie, iż nieszczęśliwą ofiarę dwukrot- 
nie wieszał, Chłopaka aresztowano. 

Główna wygrana w kwocie 50.000 zł, przy 
wczorajszem ciągnieniu wiedeńskich losów kredyto- 
wych ziemskich padła na numer 13 serya 3349; 
druga wygrana 2000 zł. na numer 48 serya 6384, 
a po 1000 zł. wygrały nr. 481 s. 3817 i nr. 12 
B. 5217. 

Pożar. W dniu Igo listopada o godzinie pół 
«0 G-tej wieczorem wybuchł straszny pożar na łac. 
Probostwie w Szczurowicach. źgorzały dwa budyuki 
tj. stodoła i szopa z całą tegoroczną krescencyą. 

morzu okropnego ognia spłonęły także sprzęty 
Bospodarskie w szopie umieszczone. Szkoda razem 
Z budynkami wynosi przeszło 3000 zł. Budynki 
były asekurowane, ale bardzo nisko, — kresceneya 
zaś tylko w połowie wartości zabezpieczona. Dzięki 
bomyśluiemu kierunkowi wiatru, plebania i kościół 
ocalały. 

Na słabe świstło gazowe skarżą się w mie- 
ście naszem. (łazownia bowiem dostarcza od dni 
kilku tak mało i tak słabego gazu, że siatki w bar- 
dzo rozpowszechnionych obecnie lampach auerow- 
kich zaledwo w j.kiej czwartej części się rozża- 
Tzają, dają więc nadzwyczaj mało światła. Trzeba 
widzieć gości po restauracyach, cukierniach etc. iry- 
tujących się na niewinnych gospodarzy za złe oświe- 
tlenie! Podobna historya jest z oświetlaniem ulie 
Niedawno zdarzyło się nam słyszeć, jak przed ho- 
telem Europejskim jakis przejezdny Niemiec klął 
z tego powodu Polnische Wirtschaft, tymczasem za- 
winiła tu Dewsche Wirtschaft towarzystwa dessau- 
skiego, a polskie gospodarstwo o tyle ponosi odpo- 
wiedzialność, że magistrat lwowski nie upomina się 
© lepszy gaz u Towarzystwa. 

Rosyanin o rosyjskiej komorze granicznej. 

s. Meszczerski opisuje w Mosk. Wied. wrażenia 
jednego ze swoich przyjaciół w chwili, gdy po dłuż- 
Szym pobycie za granicą przekraczał w Wierzboło- 
wie progi państwa rosyjskiego. - 

„Jego impressions de voyage, -— powiada 
książę, — przedstawia się dość oryginalnie. Zacznę 
od końca. Powrót do domu powinien wywoływać 
wrążenie przyjemne, ale nie,, wrażenie to jest ra- 
czej przykrem. Pociąg przychodzi do Wierzbołowa 
o godzinie 11 wieczór, każdy czuje senność i znu- 
ženie, ani mowy jednak o spoczynku. Na komorze 
trzymają pasażerów półtrzeciej godziay. Nieraz się 
miało do czynienia z komorami w Niemczech, we 
Francyi, we Włoszech; wszędzie urzędnicy zapyty- 
wali grzecznie, jeżeli co było do obejrzenia, oglądali 
prędko i co ważniejsza, ostrożnie. W Wierzbołowie 
zupełnie inaczej; tu grzeczni są tylko względem do- 
stojników, osób wyższych, a dla publ ki pozostaje 
tylko niegrzeczność. „Proszę otworzyć!* — komen- 
deruje urzędnik. „Nie mam nie do deklarowania* — 
oświadczasz. Ww odpowiedzi na to, niezręczne łapy 
parobka lezą ci do kufra i najspokojniej zaczynają 
przewracać rzeczy. „Przepraszam“, — protestuje pa- 
Bażer — „prawo pozwala oglądać, ale nie pozwala 
miąć czystej bielizny brudnemi rękami, rozrzucać jej 
i kłaść na brudną podłogą“. Taka rewizya inkwi- 
Zycyjna trwa piętnaście minut, czyli dla sześciu 
basażerów półtorej godziny. Jednem słowem pier- 
Wszem wrażeniem po powrocie na ziemię rodzinną 
Jest spotkanie z urzędnikiem rosyjskim i z obawą 
dotknięcia go; jest on niemiły, grubiański, pełen 
pychy względem zwykłej publiczności, a podlizujący 
SIĘ wzy.ędem tych, których uważa za panów“. 

Kawaleryę mrówek odkrył po raz pierwszy 
w Azyi wschodniej znany podróżnik Adolf Bartieu. 

*dkrycje to było tak zadziwiające, iż uczeni zapa- 
trywali się na nie z nieufnością, dopóki fakt ten 
ne został potwierdzony przez Karola Meisena 
# Piśmie „Humboldt“, w którem czytamy, co na- 
<puje: W Syamie istnieje osobny gatunek małych 
pk ciemno-Szarego „koloru. Mrówki te zazwy- 

a osiedlają się w miejscach wilgotnych, po któ- 
E wędrują w kolumnach znacznej długości, Ro- 

za mrówka ma prawie połowę wielkości zwy- 

%Mej mrówki leśnej. Środkiem kolumny w pe- 

ych odstępach idą mrówki znacznie większych 
‘marów, m tu i ówdzie cicho i poważnie postę- 
bują kolosy, i i ni <a dań. 
Y, istne słonie w porównaniu z innemi 


mrówkami. 
więcej błyszczące niż reszta ciała i dźwigają na 
plecach po maleńkiej mrówce roboczej. Od czasu 
do czasu mrówka, grająca rolę konia, zdradza nie- 
zwykłą żywość, przedziera się przez kolumnę i wy- 
biega z jeżdzćem naprzód, poczem wraca na po- 
przednie miejsce i odbywa dalej drogę spokojnie. 
Trudno sobie wytłumaczyć te dziwne niesforności 
w marszu, Wiadomo, iż mrówki składają szexęgi, 
niby karne wojsko, i na tej podstawie możnaby 
przypuszczać, że mały jeździec jest dowódzcą, ro- 
biącym przegląd. W każdym razie zjawisko tt, od 
dawna znane mieszkańcom Syamu, budzi nie małe 
zaciekawienie w świecie naturalistów i zachęca do 
dalszych badań. 

Zmarli, Marya z Fiałkowskich Słowikowa, żo- 
na inżyniera kolei państwowych w Tarnopolu, u- 
marła w Krakowie w 32 roku życia. — Józefa 
z Ochrymowiczów Dolnicka, żona adjunkta sądowe- 
go, umarła we Lwowie w 89 roku życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano 7° Rọ, w poł. 
-411° R. Bar. 766. Spada. Zrana deszcz, w po- 
łudnie prześliczna pogoda, 


Obrażona duma. 

Ziołnierz do swego kolegi : 

— Kapral powiedzał dziś do mnie: 
Nie daruję mu tego. 

— Cóż więe chcesz uczynić ? 

— Użalić się, że mówi „ty“ do mnie. 

Z aforyzmów. 

Nie sądź, Że w sercu piastuję obawę odlotu 
ducha przez skonania wrota; śmierć grozy nie ma, 
kiedy życie prawe, przeraża tylko kres złego ży- 
wota. 

Z wielkich kamieni bez małych dobrego muru 
nie zbudujesz. 

Nieraz się zdarza, 
rzuca sprzedajność, sam już nie a nie 
do sprzedania. 


„Ty ośle“. 


iż taki, który drugim za- 
nie ma 


Teatr. Dziś we środę i jutro we czwartek 
danym będzie na ogólne żądanie „Oblężenie Lwowa“, 
dramat historyczny w 5 aktach K. Brzozowskiego. 
W piątek „Gorąca krew“, krotochwila ze śpiewami 
w 7 odsłonach Lindaua i Krenna. Występ pani An- 
toniny Wiśniewskiej. W sobotę wznowioną będzie 
doskonała komedya Korzeniowskiego „Stary mąż“. 


Literatura 3 Sztuka. 


* Z teatru. Wezoraj w Przeg'ądzie mieli 
już czytelnicy szczegółowy opis uroczystości 
z powodu jubileuszu 86-letniej rocznicy urodzin, 
jakie miasto nasze, a za niem kraj cały święciły 
w dniu wczorajszym na cześć JE. Franciszka dra 
Smolki — mnie przypadło w udziale sprawozdanie 
z przedstawienia w teatrze, który również w dniu 
wczorajszym uczcił zasługi, pracę i patryotyzm czci- 
godnego jubilata. c 

Na krótko przed przedstawieniem, gdy przy- 
był szanowny jubilat do gmachu teatralnego, przy 
wstępie do loży, powitał Go pan dyrektor Przy- 
bylski w towarzystwie hr. Skarbka krótką, a ser- 
deczną przemową, na co odpowiedział z równą: ser- 
decznością jubilat i zajął miejsce w loży skarbkow- 
skiej, przystrojonej girlandami i zielenią. Skoro się 
tylko pojawił w amfiteatrze jubilat, orkiestra zalnto- 
nowała „tusz“, publiczność powstała z miejsc i wśród 
dźwięków : „Jeszcze nie zginęła” zerwała się burza 
oklasków i rozlegały się przeciągłe wiwaty na cześć 
jubilata, który z loży kłaniał się i dziękował za 
serdeczną owacyę. 

Dawano Karola Brzozowskiego „Oblężenie 
Lwowa“, dramat historyczny w 6 odsłonach ze 
śpiewami i muzyką śp. Wilhelma Czerwińskiego. 
Dramat ten po raz pierwszy ukazał się na scenie 
lwowskiej przed jedenastu laty i odtąd nie był 
grany, aż dopiero obecny dyrektor Przybylski, z po- 
wodu jubileuszowej uroczystości wznowił go i 
z niezwykłą starannością w dniu wczorajszym wy- 
stawił. 

Dramat osnuty jest na dziejach wojen z tata- 
rami i kozakarmi, których wojska w 1648 r. zgro- 
madziły się pod murami Lwowa i oblegając miasto 
przypuszczały zawzięte szturmy chcąc je zdobyć 
i zniszczyć. Przebywający podówczas we Lwowie 
książę Jeremi Wiśniowiecki przyjął początkowo 
hetmaństwo i obronę miasta, lecz przyciśnięty stra- 
tegiczną potrzebą, musiał podążyć z głównem woj- 
skiem pod Zamość, aby tam stawić czoło tatarskiej 
dziczy. Lwów tedy sam się musiał bronić, własnemi 
siłami, jakie w murach swoich posiadał, a była to 
prawdziwie bohaterska obrona, zwłaszcza, że dziki 
i mściwy Chmielnicki oblegał stolicę Rusi czerwonej 
na czele nieprzejrzanych gromad kozactwa, któremu 
jeszcze pomagali sojusznicy Tatarzy pod dowództwem 
Tuhaj Beja. 

Tak się przedstawia historyczna i militarna 
gytuacya Lwowa, którą autor z siłą i plastyką dra- 
matyczną i poetyczną obrazowością, wiernie, według 
kronik i podań, odmalował w „Oblężeniu Lwowa“, 
Na tem tle jednak bohaterskiej obrony rozgrywa 
się romans, nie taki może, jak Słowacki powiada, 
„bez gwiazd i słońca,“ lecz niemniej ponury, smu- 
tny, tragiczny... Młody i namiętny Rusin Ostapo- 
wicz pokochał piękną Jadwigę, córkę radnego miej- 
skiego Ubaldiniego, ale gdy (atapowicz zaślepiony 
miłością, pragnie, zanim Tatarzy i kozactwo zdobędą 
szturmem Lwów, uprowadzić kochankę i jak on się 
wyraża „omdlałego ze strachu ojca — Jadwiga, 
jako wierna Polka, z oburzeniem odrzuca taką pro- 
pozycyę i przygnębiona zrywa z kochankiem, który 
znowu obrażony Śmiertelnie na Ubaldiniego za to, 
że mu „kijami“ pogroził w odpowiedzi na oświad- 
czyny o rękę córki, knuje zemstę, wykrada klucz 
od bramy miasta i ucieka do obozu Chmielnickiego, 
a w tem wszystkiem pomaga mu Tołkacz, figura 
ciemna, pijak i jakis wykolejony osobnik, wałęsają- 
cy się po oberżach lwowskich. 

Tymczasem miasto, otoczone pierścieniem wojsk 
kozackich i tatarskich — zmobilizowawszy pod bro 
całą ludność, patryotyczne cechy rzemieślnicze i parę 
tysięcy regularnego wojska — broni się i nie upada 
na duchu, zwłaszcza że sławny Arciszewski z wa- 
łów Lwowa celnymi strzałami z armat razi nieprzy- 
jaciela, siejąc w jego szeregach spustoszenia. Atoli 
szturmy Chmielnickiego i Tuhaj beja były zażarte, 
skoro burmistrz miasta — dla jego skuteczniejszej 
obrony — kazał spalić przedmieścia, a (jak niesie 
podanie, spożytkowane zresztą przez autora dramatu) 
święty Jan z Dukli zasłonił Lwów od pożogi. Bur- 
mistrz miasta Grozwayer, którego Wiśniowiecki 
mianował dowódzcą, jest bohaterem obrony; on-to 
zagrzewa do wytrwałości, do męstwa, do boju, w 
czem mu pomaga przyjąciel jego, radny Ubaldini, 
ojciec pięknej Jadwigi, która w towarzystwie boha- 
terskiej Katarzyny Słoniowskiej, poświęcającej cały 
swój majątek na ołtarzu ojczyzny, bierze czynny 
udział w obronie miasta, 

Lwów, tedy, wytrzymał szturmy nieprzyjaciela 
i Chmielnicki z Tuhaj-Bejem upokorzony, odstąpił od 
miasta. Ostapowicz ranny i skruszony wraca, opo- 
wiada straszne rzeczy o okrucieństwach nieprzyja- 
ciela, wyspowiadawszy się i przeprosiwszy Ubaldi- 
niego i jego córkę, którzy mu również przebaczają, 
umiera pogodzony ze światem i z Bogiem, 

Dramat, jak powiedzieliśmy wyżej, wystawiony 
jest bardzo starannie, przyczem malownicze cechy 


Posiadają one wielkie głowy czarne, 


zniżka jeszcze poniżej jego poziomu. 


sobieniu, ale jak kruchemi były jego podstawy, 
okazało się wnet, kiedy najróżnorodniejsze po- 
głoski, nie poparte niczem, a nawet nieprawdo- 
podobne, jak np. że sułtan uciekł? ze Stambułu, 
wywołały nieopisane zamięszanie i powszechną 
zniżkę. Wprawdzie dopiero pod koniec silne 
stanowisko giełdy paryskiej powstrzymało nie- 
co tę rajteradę, a nawet popchnęło spekulacyę 
nieco ku zwyżce, ale to zdołało zaledwo cząstkę 
odbić ze spadku kursów. 


Anglobanki 172 50, Uniony 340—, Bankvereiny 
160-—, Limderbanki 26450, Ludwiki 21950, 
Czerniowieckie 304—, Elbethale —'—, Renta 
papierowa 100'10, srebrna 10020, austryacka 
złota 12110, 4°. austr. renta wal. kor. 100-90, 
węgierska złota 12040, 4, węgierska renta 
wal. kor. 9885, dukat 5:69—, 

9:501,,, marki 1177, ruble 1:29). 


Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 906, węgierskich 2797 i niemieckich 
1116, razem 4819 sztuk. Płacono za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 56 do 68, dobre cię- 
żkie 59 do 62, osobliwe wyjątkowo 63 do 64, 
za buhaje i krowy 22 do 32zł. na wagę żywą. 


Wassergasse 23. 


austryackie zakazało przywozu świń przezna- 
ezonych do handlu z pow. politycznego Brzesko. 


Z dniem 1 listopada 1895 r., weszła w życie taryfa 
wyjątkowa dla przewozu nafty, benzyny itp. ze sta- 
cyi galicyjskich do bawarskich 


słów) Rada państwa zajmowała się wczoraj 
kwestyą agrarną. Obradowano nad ustawą me- 
lioracyjną. Dyskusyę rozpoczął dep. Milewski, 
który w imieniu komisyi rolniczej przedłożył 
referat o projekcie rządowym w sprawie po- 
życzki melioracyjnej. 


stwo powinno ponosió koszta nadzoru. W końcu 


stwo hipoteczne winno być ograniczone tylko 
do wzrostu wartości. Zresztą jest ustawa poży- 
teczną tylko dla większej własności, dla wło- 
ścian zas bez znaczenia. 
wiaścicielom można przyjść z pomocą tylko 
przez hojne subwencye. 
wniosek. 


rystycznyrai, dużo dodają barwności i życia na sce- 


wną i umiejętną rękę mistrza. 

Dramat odegrany był, w ogóle, z całą Ścisłością 
i dokładnością artystyczną, Główne role grali pp. Ze- 
lazowski (Ostapowicza), Woleński (Wiśniowieckiego), 
Stachowiczowa (Jadwigę), Żelazowska (Słoniowska) 
Hierowski (Chmielnickiego), Feldman (Tuhaj-Beja), 
Chmieliński (Grozwayera), Wysocki (Tołkacza), Kli- 


szewski (porucznika pancernego), Kiczman (Ubal- 


diniego), Gasiński (regimentarza), Hryniewicz (ko- 
mendanta), Kwiatkiewicz (patryotę-starca). Mniej- 
szych i epizodycznych ról jest przeszło trzydzieści, 
oprócz ludu, mieszczan, księży, kozaków, tatarów i 
korporacyi rzemieślniczych. Obecnego na przedsta- 
wieniu autora po odsłonie trzeciej przywołano na 
scenę i obdarzono wspaniałym wieńcem z szarfami 
o barwąch narodowych. Tea r od góry do dołu był 
wypełniony, lks Ypsyłon. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 4 listopada. 
(Z.) Giełda tutejsza poniosła nową poraż- 
kę. Już czwartkowy spadek kursów nazwano 
„małym krachem*, tymczasem dziś nastąpiła 
Wpraw- 
dzie rozpoczęto obroty przy nieco lepszem uspo- 


Ostatnie notowanią : 
Kredyty austr. 887—, węgierskie 46850, 


21)-frankówka 
$ Z targu na bydło. Wiedeń 4 listopada. 


Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła, 


8 Zaraza na Świnie. Namiestnictwo dolno- 


$ Dyrekcya kolei państwowych ogłasza : 
Austro-węgiersko-bawarski związek kolejowy. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 6 listopada. (Posiedzenie Izby po- 


Mówca przedstawia ko- 
nieczność publicznej akcyi, aby rolnikom dać 
możność uczynienia zadość zobowiązaniom. 
Środkiem do tego są melioracye gruntowe, bę- 


dące celem ustawy. 


Dep. Nitsche zgadza się w zasadzie z 


ustawą, podnosi jednak wątpliwości. Mówca 
wskazuje jako przykład Saksonię, gdzie pier- 
wszeństwo kredytu melioracyjnego zależy od 
zgody wierzycieli hipotecznych i wnosi, aby 
projekt przekazano komisyi 


; an dla poczynienia 
zmian w tej myśli. 

Dep. Fuchs uważa, że ustawa jest w in- 
teresie kredytu hipotecznego. Konieczna jest 
poprawa stosunków rolniczych, a poprawa ta 
osiągnięta będzie przez melioracyę gruntów, na 
co właśnie są przeznaczone pożyczki bezpro- 
centowe. Mówca występuje przeciwko poszcze- 
gólnym postanowieniom ustawy i sądzi, że pań- 


wnosi mówca, aby kredyty na melioracye wolne 
były od stempla i od należytości skarbowych. 

Dep. Lienbacher podnosi, że projekt 
o kredycie melioracyjnym wywraca zasady ko- 
deksu cywilnego i ksiąg gruntowych. Ta refor- 
ma byłaby tylko wówczas usprawiedliwioną, 
gdyby uzyskane przez melioracye podwyższe- 
nie wartości gruntów dawało takźe większe 
bezpieczeństwo innym wierzycielom. Pierwszeń- 


Średnim i drobnym 
Mówca stawią odnośny 


Minister rolnictwa hr. Ledebur zauwa- 
ża, że nie mógł sobie życzyć przyjemniejszej 
sposobności do pierwszego przemówienia w Izbie. 
Każdy rolnik zgadza się na to, że ulepszenie 
gleby jest alfą i omegą rolnictwa i głównym 
warunkiem wyższej kultury. W myśl słów pre- 
zesa ministrów należy najpierw dopomódz eko- 
nomicznie słabszyra krajom i ekonomicznie 
słabszemu rolnietwu. Ten właśnie jest cel usta- 
wy. (Oklaski). 

Mówiono o rozdziale na wielką i małą 

osiadłość, co nie jest właściwe. Wielka posia- 
Śłość nie potrzebuje do melioracyi ustawowej 
pomocy. Ustawa ma przyjść z pomocą właśnie 
małej posiadłości, której dotychczas brakowało 
kapitału. Tu musi dopomódz ustawa. (Oklaski) 
Skutków ustawy nie można z góry przewi- 
dzieć. Chów bydła może się rozwinąć przy do- 
stątecznej ilości paszy. Do tego jest potrzebna 
ustawa melioracyjna, która postawi na nogi 
gospodarstwa łąkowe. 

Minister omawia zmiany, poczynione w 
komisyi w interesie wierzycieli hipotecznych. 
Świadczy to, że rolnicy nietylko o sobie myślą. 

Nawiązując do mowy rektora Mengera i 
powołując się na socyalną gospodarkę, wita mi- 
nister zwrot, jaki nastąpił na korzyść rolni- 
ctwa, który objawia się w przedłożonej ustawie. 

Minister wyraża nadzieję, że nowy duch 
ustawy przyniesie dalsze błogosławione owoce 
dla ustawodawstwa rolnego. Zmiany, poczynio- 
ne w ustawie przez komisyę, powstały wskutek 
kompromisu prądów agrarnego i prawniczego. 
e. są stanowczem ulepszeniem. W koń- 
cu zaleca minister przyjęcie ustawy. (zywe 
oklaski. Minister lte źratiikioy g 


ze sztandarami historycznymi i śpiewami charakte- | 


nie. W olbrzymim personalu dramatu widać wpra- 


lioracyjne 
cznych funduszów. 


P. Tekly oświadcza, iż z radością usły- 
szał słowa ministra, że chce on pomódz eko- 
nomicznie słabszym, dalej dowodzi, że ustawa 
ta przyniesie korzyść całemu rolnictwu, a na 
końcu poleca Izbie jej przyjęcie. d 

P. Scheicher sądzi, że ustawa ta nie 
ma żadnego szczególnego znaczenia, gdyż chło- 
pi nie będą mogli z niej korzystać; wieje 
z niej bowiem duch kapitalistyczny. 

, P.Struszkiewicz dziękuje ministro- 
wi za gorące popieranie interesów rolnictwa. 
Niesłusznem jest twierdzenie, iż projekt rządo- 
wy korzystnym jest tylko dla właścicieli więk- 
szych posiadłości. Stronnictwo, do którego na- 
leży mówca, będzie głosowało za przyjęciem 
ustawy, 

P. Marchet broni ustawy przeciw za- 
rzutowi jakoby była kapitalistyczną i pod- 
nosi, iż koniecznem jest uzupełnienie ustawy 
w tym kierunku, aby inżynierowie rolniczy 
średnim i małym właścicielom przychodzili bez- 
płatnie z pomocą i radą. Mówca podnosi wiel- 
kie znaczenie melioracyi i twierdzi, iż ustawa 
ta pchnie rolnietwo austryackie na nowe dro- 
81 1 przyczyni się do tego, iż włościanin sil- 
niejszym niż dotąd czuć się będzie na swej oj- 
cowiznie. (Oklaski). 

P. Dyck polemizuje z wywodami p. Ni- 
tschego, który wyraził obawę, iż przez przy- 
znanje pierwszeństwa kredytowi melioracyjne- 
mu mogą ucierpieć wierzyciele hipotsczni. 
Mówca jest za ustawą, gdyż ona wszystkim 


rolnikom przynosi korzyści. 


Referent p. Milewski dziękuje poprzo: 


dnim mówcom i ministrowi za poparcie pro- 
jektu ustawy i wnosi, aby Izba przeszła nad 
nią do dyskusyi szczegółowej. (Oklaski). 


W dyskusyi szczegółowej przyjęto para- 


grafy od 1 do 10. 


Do $ 11 wnosi p. Lienbacher po- 


prawkę, aby od stempla i należytości skarbo- 


wych uwolaicne były także takie pożyczki me- 
które nie są zaczerpnięte z publi- 
Dr. Biliński 


podnosi, iż ministrowi 


skarbu zawsze trudno przychodz. złożyć roz- 
strzygające oświadczenie tam, gdzie chodzi o 
zrzeczenie się niektórych źródeł dochodu. Mó- 
wca władzę dyskrecyonalną niechętnie bierze 
w ręce, gdyż mając ją, musiałby w każdym 
wypadku ustępować. Że względu na ogromne 


znaczenie ustawy o melioracyach dla całego 
rolnictwa, mówca jest gotów zgodzić się na zu- 
pełne uwolnienie kredytu melioracyjnego od 
stempli i należytości skarbowych. (Huczne o- 
klaski. Ministrowi wielu postów składa gra- 
tulacye). 

, P. Lienbacher obstaje przy swym 
wniosku, aby wszystkie pożyczki melioracyjne, 
bez względu na to skąd pieniądze pochodzą, 
były uwolnione od stempli i należytości skar- 
bowych. 

Á Po przemówieniu referenta p Milew- 
skiego, przyjęto § 11, poprawka p. Lienba- 
chera upadła. Paragraf 12 przyjęto bez zmia- 
ny, poczem całą ustawę załatwiono w drugiem 
czytaniu i na tem przerwano obrady. Po od- 
czytaniu kilku interpelacyi, zam knął przewo- 
dniczący posiedzenie. Następne dzisiaj. 


Wiedeń 6 listopada. (Posiedzenie Koła 
polskiego). Przed posiedzeniem Izby odbyło 
wczoraj Koło krótkie posiedzenie. 

Mówiono na niem o kredycie melioracyj- 
nym, który następnie był przedmiotem obrad 
w Izbie. , p 

Wieczorem odbyło się drugie posiedzenie, 
na którem radzono nad sprawą zwołania an- 
kiety gospodarczej. 

Pp Chotkowski i Rutowski do- 
wodzili, że ankieta ta nie przyniesie żadnych 
korzyści. 

Pp Kozłowski, Czajkowski i 
Gniewosz przemawiali za zwołaniem an- 
kiety. — Do przemawiania w tej sprawie w 
Izbie upoważniono Wojciecha hr. D zied u- 
szyckiego. 

Pp. Eug. Abrahamowicz i Gnie- 
wosz omawiali rozmaite, dające się dotkli- 
wie uczuwać wadliwości na wiedeńskim targu 
na bydło, a w szczególności najnowsze zarzą- 
dzenie, według którego woły z 22 galicyjskich 
okręgów bez żadnej usprawiedliwionej przy- 
czyny podlegają kontumacyi. 

Wybrano do tej sprawy komisyę, w skład 
której weszli pp. Eug. Abrahamowicz, 
W. Gniewoszi Kozłowski 

Do komisyi legitymacyjnej wybrano p. 
Krynickiego, do komisyi sanitarnej p 
Kozłowskiego. j 

. Praga 6 listopada. Cesarz ułaskawił wszyst- 
kich tych, którzy mieli jeszcze odsiadywać 3 
ry za zbrodnie polityczne (omladinistów) rów- 
nież polecił Cesarz zaniechać wszelkich śledztw 
w sprawie tych zbrodni. | 

Praga 6 listopada. Dzienniki wieczorne 
wczorajsze donoszą, iż z więzienia tutejszego 
wypuszczono wczoraj na wolność trzech ludzi 
zasądzonych na kilkoletnie więzienie za zbro- 
dnię stanu, zaburzenie spokoju publicznego, 
obrazę majestatu i należenie do tajnych sto- 
warzyszeń. W Pilznie uwolniono 8 omladini- 
stów i 6 innych politycznych więźni. Przy- 
wódzcy omladinistów Raszin, Hein, Skala, So- 
kol, znani z procesu omladiny, uzyskali rów- 
nież wolność. 

Rjeka 6 listopada. Wskutek zapadnięcia się 
ziemi w miejscowości Grochowo, zawaliły się 
dwa domy. Ponieważ komisya orzekła, iż cała 
miejscowość jest podminowana, opróźniono w cą- 
łej wsi wszystkie domy. 

Bourges 6 lipca. Markiz Nayve, oskarżony 
przez swą żonę o zamordowanie swego pasier- 
ba Menalda, został uwolniony. 

Rzym 6 listopada. Do biura Stefaniego do- 
noszą z Konstantynopola, że na wieść o rozru- 
chach, które wybuchły w rozmaitych prowin- 
cyach Turcji, ambasadorowie wielkich mo- 
carstw każdy z osobna _ udali się do Porty i 
upraszali stanowczo ag jak najśpieszniejsze za. 
rządzenie wszelkich srodków w celu przywró- 
cenia spokoju i porządku, zaznaczając, że w ra- 
zie gdyby Porta tego nie uczyniła, mocarstwa 
te naradzą Się Z Sobą. Jakie one w tej mierze 
mają przedsięwz ąć kroki. Ambasadorowie wez- 
wą ministra spraw zewnętrznych, aby ich u- 
wiadomił, jakie rząd turecki poczynił zarzą- 
dzenia. 

Insbruck 6 listopada. Podczas wczorajszych 
wyborów do sejmu z kuryi gmin wiejskich na 
34 posłów wybrano 31 konserwatystów, a 3 
liberałów. 


Wiedeń 6 listopada. Namiestnietwo tutej- 
sze ponownie zezwoliło na dowóz bydła do 
Wiednia z powiatu żydaczowskiego. 

Zagrzeb 6 listopada. Sejm postanowił wy- 
kluczyć dep Ruzicsa z 15 posiedzeń z powodu 
obrazy bana. 


Wiedań 6 listopada. Wczoraj panowala 
na tutejszej giełdzie ogromna zniżka, 8 po- 
wodem jej były niepomyślne polityczne i giel- 
dowe wiadomości z Londynu. 

„  Ellischau 6 listopada. Ogólny stan zdro- 
wia hr. Taaffego jest zadawalniający. 

Bukareszt 6 listopada. Obie izby rozwią- 
zano. Ogólne wybory odbędą się między 4 a 
10 grudnia br. Nowo wybrane izby zwołane 
zostaną na dzień 19 grudnia. 

Glasgow 6 listopada. W skutek tego, że 
wielu robotników zajętych w warsztatach budo- 
wy maszyn wzbraniało się wziąć udział we 
wspólnej konferencyi pracodawców i robotni- 
ków, mających na celu omówienie sprawy ob- 
niżenia płacy, oddalono przeszło 2000 robotni- 
ków. Jutro zapewne nastąpi ogłoszenie o zam- 
knięciu wszystkich warsztatów. 


= 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółke. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 5 listopada. Dr. Czaykowski 
z Przemyśla. Dr. J. Aleksiewicz z Konopat. Pułk, 
De Nachodsky z Wielkich Mostów. J, Franz z Za- 
wałowa. K Armbruster z Pforfheim. M. Frachet z 
Tartakowa. M. Żurowska z Chłapowic. T. Jabłoń- 
ski z Drohobycza. J. Szporek ze Stanisławowa. 


HOTEL ŻORZA. 
Lwów'— Plac Maryacki. 

Przyjechaii dnia 5 listopada. St. Hulewicz z 
Podola ros. E, Torosiewicz z Brodek. M. Wysocki 
z Klimkówki. G. Baruch z Podgórza. A, hr. Piniń- 
ski z Suszczyna. Dr. Z. Korotkiewicz z Krakowa. 
St. Kamiński z Wołynia. A. Przedrzymirski z Wol 
Małnowskiej. E. Przibisląwsky z Bubenc. A. Grim 
feld, J. Bartosch, F. Jänner i M. Wagner z Wie- 
dnia, T. Swistunowa i J. Łysiak ze Złoczowa, A. 
Schweitzer z Moskwy. 


mia JD 
Niadesiańe. 
Babryka ia nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teg 


oma za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 


Wszech nauk lekarskich 


ir. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów : Lassara i Caspera 
w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourniera w Paryżu. 

Specyalista chorób skórnych, waneryczny h 
płciowych i narządu moczowego. 
w chorobach pecherzowych, szczególno‘ 8 
Operater kamienia i nowotworów pęcherza. 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 


naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 -5. 
Wyłącznie d'a koblet ad 2—3. 


Specyalista w chorobach żołądka, kiszek i wątraby 
Dr, Eug. Kozierowski 
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie- 
deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w Ro- 


stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika l. 3 I piętro 
i ord. od godz, 9—10 rano i od 3—5 po poł, 


M JONASZ 


dam kazkowy i kaator wymiany 
wa Lwowie, alice Jagiellońska R 3 : 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo *s, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym 


Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


BP PEREYMESY 
do ciągnienia 16 listopada r. b. 
na 8 pr' losy austr, kred. ziem. I amisyi po 1 zł, 75 et. 
wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 90.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. na portoryum. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła glówna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 
August Sekallsaterg i Syr 
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 
losy monety i t p. 


Pr"„mesv 


na losy miasta Wiednia do ciapnienia 2 listopada 
1896 po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 400.050 kovn. 


Ubezpieczenie 


losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejs/4 
WYBTANĄ. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Lwów 
Karola Ludwika 4. 

( . Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó- 
wienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po- 
woda wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć, 

CABA E T EE: = - 


SE TREZE FURY E -ZARREDAR 
żaw6ów dnia 6 lstopada, (Z Izby handłowaj). 

keye za sztuke: Kolej gsl. Karola ndw:sa 20% 
al. m. k. 218— do 22150, Kolej Lwowsko-Czerm-Jasgkz 
po 200 zl. w. a. 303,— do 307 —, Banka hypotsc nazo pa 
300 zł. w. a. 443— do c. garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 20).— do 208 —, 'Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250.— do 260.—, 
| Misty zastawme za 100 zl: Banku hipot. gsc’ 
ö proc, lom. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc prem. i1— da 
110:70, á i pół proc. los. w 59 iat. 10920 100 90, Bank? 
kraj. 4 i pół, proc. los. w 51 kat. 10080 ds 101.— Res ka 
kraj, 4 proc. los. 57 lat. 9750 do 982) Tow, krau ak 
ziem. i proc, (1 amisya) 936— do 3870 4 Proc. OB 
w 41 i pół latach 9750 do 98.20, 4 proc, iog, w bh la, 
y7 20 do 9790, 

Obiigi za 100 zl: Gal. 


fand. propinacyjnego 4 pre, 
9720 do 9790 Bakowińskiego fund, propin. 6 prog 109o 
do —.— Kom, Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.— ja 
102.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-—  ——, 4 i pół prag 
100.20 do 109.90, 4 proc. z r. 1591 97,2) do 979), 4 aron, 
po —'— koron z roku 1593 97 20 do 97.90. w” 
Monety, Dukat cesarski 567 do 5.77, Napoleonior 
9.54 do 9.64, Pólimperyał 9.70 do —.—, Rabel rosyjski 
papierowy 1.28 do 1.31, LUUG marek niemieckic! 58.80do 59 8). 


ORE O | -- T. , 


Wiedeń 5 listopada. Notowania wieczorne. 
Kredyty 3895.25, węgierskie kredyty 463.00, an- 
globank 172.00, bankverein 15660, unionbank 
38600, landerbank 26250, staatsbahny 38900, 
lombardy 108.25, elbethale 266.00, akcye tyto- 
niowe 208,—, rima 269.—, alpiny 94.50, renta 
majowa 100.05, węg. renta złota ——, austr 
renta koronna —.—, losy tureckie 58.98, węg, 
renta koronna 98.80, marki 58.98, ruble 129.75. 


FEG REDEN ""--—_—_ ust" 


Wiedeń 6 listopada (godzina 11 w połudzie. 
Eredyty 884.75, kred. węg. —,—, Anglobsnki 
170.50, Uniony —.—, Bankvereiny ——, Lin- 
derbanki 262,—, Akcye tyton. 208.—, Niatte- 
bahny 879.25, Lomb. (z kup.) 107.25, Elbethulo 
Bonta pap ——, Renta węg. 4%. kor. 
——, Benta w sierska złota 40, ——, Aipiry 
—.—, Marki 55950, Losy tureckie. 


4 
MAFFIA 


G. Le Faurea 
(Tlumaczenie baronowej Zofii Hartinghowej). 


(Ciąg dalszy). 

Zabity!.. wyraz ten przykro odbił się o 
uszy d'Etrillac'a. I naraz przed znużonemi v- 
czyma jego stanęła postać zrozpaczonej Mary, 
ślicznej dziewczyny, którą kochał do szalen- 
stwa i która odpłacała mu się gorąca wzaje- 
mnością. 

Więc i ona myślała, że on nie żyje?... 

O! jakże bezgraniczną musiała być jej 
rozpacz! jak gorzkiemi łzy, które wylewała! A 
on jednem słowem mógł zatrzymać potoki tych 
łez, smutek jej zamienić*w radość. 

Zastanowił się chwilkę, potem zapytał: 

— Znasz pan willę Smither, tam, za lasem? 
— Jeszczeby też !— odparł tamten. — Któżby 
nie znał najbogatszych plantacyj w Luizyanis 
i najpiękniejszej panny w okolicy? 
Uśmiech rozjaśnił zmęczoną twarz rannego. 
— Ato znasz pan i miss Smither ? — zapytał. 
— Zaczajony w gąszczu leśnym widziałem ją 
nieraz, polującą w twojem towarzystwie, Raj- 
mundzie d'Etrillac'u, i wśród nas mieszkańców 
puszczy, jest tylko jeden głos, aby twierdzić, 
że ona najurodziwsza z dziewice, a ty najodwa- 
żniejszym z młodzieńców; uczynicie razem naj- 


bardziej dobraną parę, jaka kiedykolwiek 
istniała. 

— Kiedy tak — rzekł d'Etrillac — to trzeba 
isć do niej. 


— Nie łatwiejszego. 
Rajmund pokiwał głową. 
— Wcale nie tak łatwo, jak wam się zdaje, 
bo trzebaby zobaczyć się z nią i rozmówić, 
nie będąc widzianym przez nikogo. 


SEE Poleca się handel win LE uduilza 
ma NSZZ 2 dn W pa maa MO MQ | IE 


Klub pocztowy (Hotel George) 


Tylka 5 dni 


Oryginalnych Liliputów (20 


farsa ze śpiewami w 4 aktach. 


60 et. Kasa otwarta od 10—1 i ed 3 bez przerwy. 


we CZW artek 7 listopada wieczorom o pół do 8 
I występ gościnny towarzystwa 


Gogątka z Wiednia 
Ceny miejsc . fotel 1—4 rząd 1 zi. 50 et., 4—8 rząd 1 zł, 8—13 rząd 


W piątek 8 listopada II gościnny występ Lilipotów 
Aiadame Bans-Gene. 


— Rozumiem. Już ja sobie tam jakoś poradzę. | 

s a obliczając w myśli odległość plantacyi, 

rzeki: 
— Ztąd będą trzy godziny drogi. Wyruszę oj 
drugiej po północy, aby mieć czas pokręcić się 
około domu i wybadać, jakim sposobem niepo- 
strzeżenie dostać się do wnętrza. 

— Mam myśl! — zawołał d'Etrillac. — Jest 
tam obdarowany wolnością murzyn, duszą i 
ciałem oddany pannie Smither, na którego ab- 
solutną dyskrecyę można liczyć. Nie byłoby 
nie dziwnego, gdybyście go spotkali gdzieś 
przed domem; pogadajc e z nim, a on znajdzie 
sposób doprowadzić was do swej pani bez zwró- 
cenia niczyjej uwagi. 

Hutnik potakiwał giową, lecz w końcu 
poskrobał się w czoło zakłopotany. 

— To dobrze — rzekł. — Ja znam miss 
Smither, ale ona mnie nie zna Czy mi więc 
uwierzy na słowo? Bo jeżeli mnie pan tam po- 
syłasz, to chyba dlatego, że chcesz jej coš po- 
ie À 

— Chciaibym, żeby tu przyszła. 

Hutnik aż Pidkóczyl A 

— Tem więcej trzeba, żeby mi zaufała, a 
wiem, że mój wygląd nie popłaca, mój ubiór 
zaś nie uprzedza ludzi na moją korzyść... 

Ja teź napiszę słówko, które jej oddacie. 

— Zły sposób — rzekł Hutnik. 

— Dlaczego ? 

— Jest unas przysłowie, które mówi: pismo 
zostaje, słowa ulatują. Kiedy pan sobie ży- 
czysz, aby nikt prócz panny Smither nie wie- 
dział o was, lepiej będzie nie dawać tych ma- 
teryalnych dowodów swej egzystencyi. . 

— Zapewne — rzekł d'Etrillac — a jednak 
mieliście słuszność , twierdząc, iż trzebaby ją 
przekonać, że przychodzicie w mojem imieniu. 

— A nie macie tam czego przy sobie, cobym 


| jej mógł oddać za znak, że przychodzę od was? 


— Chyba zegarek, czy pierścionek. 
Hutnik skrzywił się. 


dwika 8 fortepiany, harmonium 


Horszowski Stanisław, Karola Lu- ; 


menta samogrające (aristony etc,) Na raty. 


PRZEGLĄD » dnia 7 listopada 1895. 

— Klejnoty, to nie. Mogą się gdzie zapodziać. 
Lepiejby jaki inny przedmiot bez wartości, któ- 
ryby był dla niej niezbitym dowodem. 

Twarz Rajmunda rozpromieniała, i wska- 
zując ubranie swoje, złożone u stóp łóżka, rzekł: 

— W kieszeni jest tam pugilares. Podajcie 
mi go, proszę. 

Í wyjmując z niego fotografię, którą mu 
Mary dała na pamiątkę owego fatalnego wie- 
czora, podał ją Hutnikowi. 

— Oto przedmiot, którego widok przekona 
ją o prawdziwości posłannictwa waszego. Tylko 

lagam was, nie zgubcie mi tej fotografii — 
dodał wzruszony. — Dbam o nią jak o własne 
życie. 

Hutnik wzruszył ramionami 
niemal brutalnie odparł: 

— Nie bój się o to. I ja niegdyś bawiłem się 
w takie głupstwa. 

Obaj zamilkli, poczem Hutnik wstał i 
rzekł: 

— Więc to rzecz ułożona. Wyruszę po pół- 
nocy, a jutro rano rozmówię się z miss Smither. 

— RONA e mi ją tutaj ? 

— Wypowiem jej wasze życzenie, a jeżeli 
się zgodzi, wymyślę sposób przyprowadzenia 
jej bez narażenia was na odkrycie. 

Rajmund wyciągnął do niego obie ręce. 

— Jak ja wam podziękuję za to wszystko. 

— Nie masz za co dziękować. Spłacam tylko 
dług wdzięczności, zaciągnięty przed ośmiu 
laty. Jutro wieczorem mam nadzieję dostawić 
tu panu jego narzeczoną. 

Czytelnikowi wiadomo już, jakim sposo- 
bem brutalna interwencya Daniela Holley'a 
omal że nie' przeszkodziła spełnieniu posłanni- 
etwa, jakiego podjął się Hutnik. 

Na szczęście, bujna czupryna osłabiła siłę 
uderzenia, jakie zapalczywy młody junak wy- 
mierzył mu kolbą w czaszkę, i to niepożądane 
spotkanie posłużyło mu do celu, stawiając go 
przed oczy tej, której przyszedł szukać. 


i szorstko, 


instru 


Cenniki gratis. 


karłów) 


go. Zgłoszenia do zarządu dworu w 
mytach p. Nawarya. Telefon 422, 


Meble, pawozy i sanie z okazyi 
rychłego wyjazdu na sprzedaż we dworze 
w Pustomytach obek przystanku kolejowe- ; 


| 
| 
| atrament hektograficzny 1 zwykły, lak 


—— 


Pusto- 
8.4 


Mająt:.k ziemski 


wraz z insentarzem 


dania ewentuainie do wydzierża 


Szukem lokai ne fabrykę wyrobów 
artystycznych 4 lub b ubikacyj, front nie- 
konieczny, położenie w mieście lub opo 


Rzadka S p osobno ŚĆ ! dal. Adres M. N. Biuro dzienników i ogło 


w powiecie tłumae- į 
kim, obejmujący 300 morgów roli, 29 mor | 
gów łąk, 186 morgów lasu, z zupełnie do-! 
brymi budynkami i domem mieszkalnym | 
m jestz wolnej ręki pod 
bardzo korzystnymi warunkami do sprše- 
ewer wienia. 
Blizszej wiadomości udzieli p. Jan Cze- 
chowicz, zastępca notarjusza w Tłumaczu. 


aa 


poleca 


troche, tanio do nabycia. 
właścicielka domu. 


Fortapian bardzo dobry, przegrany 
Wronowska 


Z powodu zmiany w stosunkach ro- 
dzinnych dwa ładne domy we Lwowie po 
łożone są z wolnej reki do nabycia. 


szych 


wiadomości udziela 8. Z. poste re- 
33 


£ zapasem zimowym. Wiadomość 


Bliż. liński, Głowińskiego 4. 


Skiep korzenny do sprzedania zaraz 


łość i aksamitną miękkość 
Mydło boraksowe — wpływa 


dem do wynajęcia. Nadto 1, 2, 3 


stante Lwów. 


lA NOWOZÓW 


EIP] z kuchniami, Piaskowa 12. 


WŁASNEGO — Poszukuję zajęcia. = 


gom i zgrubieniu naskórką 


CHOWU 


(Landeau, Huit-ressort, Dog-cart,|dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr|áwiadectwami poszukuje miejsca w 


Poney-chaise, Sanki ross. etc. eto). 
z pierwszych firm paryzkich i 
londyńskich (Windower i Bin- 


po 24 cent., czerwone po 26 cent. P'óbkijkorzennym zaraz Adres M. N. 

z tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent 

Benedykt Hertil, właściciel dóbr, zamek 
Goelitsch przy Gonobitz, Styryi 


Pomecaik handlowy z chilubnymi 


Czermin. 


Mydło kamforowo-siarkowo kawałek 


handlu | E Mydło karbolowe — kawałek 


JLeśmiesy żonat 
szukuje 


der) z powodu wyjazdu na- 
tychmiast 


I sprzedania. 


Znakomity musujący 
Porter angielski 


Alberta Szkowrona 
Lwów, plac Maryacki 7. 


Czerwińskiego ul. Sykstuska 32. 


z wyższerm egzami- 
nem na lat 38 z kilkoletnia praktyk, po- 
osady zaraz. Zgłoszenia Bióro K. 


1-1 


Lweńie. 


ka 5. 


Akademik posiadajacy praktykB biu: 
> zowa, biegły w języku niemieckim, poszu- 
1 flaszka 70 ct. pół fiaszki 35 et.|kuje zajęcia biurowego albo też lekcyi we 
przy większym odbiorze franko 
do każdej stacyi kolejowej poleca 

handel 


Na żądanie może sie wykazać 
chlubnemi świadectwami i rekomendacya, 
Łaskawe zgłoszenia do biura wywiadow- 
czego J. Folińskiego Lwów Karola Ludwi- 


Mydło siarkowo-smołowe 


2-2 


Guwernyr starszy, akademik, 
kuje lekcyi w domu obywatelskim 
tnalnie posady sekretarza. 


Bliższa wiadomość ul. Pie- 


karska Nr. 22 od godz. 3—%5|„Hotel arni“ 
popoł. 


ETAZ 


L. 16 ulica Trybunalska we Lwowie po- 
ieca widne, elegancko urządzone pokoje |qęctwami 
gościnne od 6) et. i wyżej 4 
z pościelą. 
niejscu. Usługa jak najstaranniejsza. 


TREZEA ków Olszewskiego. Liwów. 


za dobe 


E Farzodw szych domach, poszukuje posady. 


ASETAS 
ROZMAITE WIADUROŚCI GĘ 


Poszukuje w większych mia tach 
ajentó sv 

od sprzedaży konserw jarzynowych H. 
Kaemhfie, Lubycza, poczta loco. 


Chlubne świa- 
dectwa. Adrem : Głuwerner, Bióro dzienni- 


Mnucharz żonaty, z chlubnymi świa- 
z wiełoletniej słażby w wyż- 


Markowski ul. Krótka 5 we Lwowie. 


Wolne posady. = 


poszu- 
ewen- 


a kawałek . 
pryszcze, liszaje, 
nóg i łupież na głowie — kawałek 


Feliks ; E Mydło storaksowe kawałek 


| ai 


ra 1 tom 
Jedyne nieszkodliwe są odzme- 
czone medalami tutki wyroba S. 


W. Niemojowskiego, które wsze- 


Nowość! 


nabycia we wszystkich „ księgarniach : 
Jana ńaazimierza 


str: 
Tegoż autora wyszły: d j 
sar. 288 2 zł. 10 ct. Ofiary powieść, u|! (stacya). 
om str. 258 zł Żi(. 


REN ka stwo wzajemnej pomocy 
berga w: watnych. 


Posada rządocy na Podolu z płacą 
1000 złr. i ordynarya jest do obsadzenia. 
Podania od członków przyjmuje Towarzy- 

ficya ków, pry: 
-3 


wyszły t 
druku i sy; 
Żielińwkiego. 


MAakies 1 tom 


Petrzebmy RE do bóg słasz- 
ny, trzeżwy, nie paląty, spokojny. Chłopak 
do ogrodu. Chłopak do stajni, Klucznica 
Wspomnienia starego kawmie- umiejąca prać i prasować dobrze, Zgłosze- 
288. Cena 1 zł. 80 ct, nia osobiste tylko za droge się zwraca. 

„|JObszar Dworski Glinna, pocztą Zborów 


Poszukuje się 


dzie nabyć można. 
4. ze A =] 


% K. WI. Dziadoń i Spółka | 


Lwów, Pasaż, Grand Ho- | 
telu i Imperial. 


__ Anderseny 


niezrównane kartofle kuchenne i gorzelnia-|z ukończoną szkołą rolniczą i 
gajdłuższa praktyką. Listowne zgło- 
L. Plohna 
Ludwika pod 


ue 31 pr. skrobi przy 140 korcach z mor 
dortarcza za pobraniem po 2.10 za 

kilo wraz z workiem i dostawa do stacyi 
w Czarny. Zarząd leśny Zassów. 
Zamówienia z dostawą wiosenng o 20 ct. 
drożej a niżej 10 cent. metr. nie dostawia się.) ~ 


U0jszenia do biura dzien. 
Lwów, Karola 
„Rządca*. 


4-8 
: Zie- 
Umła willa z przynależytościami i ogre 
pokoje 

2-8 


rządzcy-agronoma 


dróży, dere na konie i sanki, wreszcie 
bardzo niskich cenach. 


Dia konkurencyi wyłącznie z | RÓW: 
zagranicą, dostarcza Zakład ar- 


tystycznych wyrobów metalowych, 


Nauki bakaiteryi podwójnej 
udziela OSO ‘NO za porozumieniem, ZBIO 


O w k rsach specyalnych ( 
olrębnie), zakła «kolegi, przeprowadza skon- 
tra, informujs L. *. Foluzć, Krakowska 7 


Sil *69,,,0 Goldr. 


JQ- 
dia Pań » dla pań 


wszalkie przyrządy kapielowe od 
najskromniejszych do najwybred- 
niejszych, z przepychem wykoń* 
czonych. Ceny niższe od cen loco 


nach. 


Znakomicy <ixt domowy do- 
stąć można za umiarkowaną cenę przy 
ulicy Pańskiej L 41 w parterze w oficy- 


syst. Gläshütte 


"u 


Budzik kotwiczny 


zagranica. Cenniki gratis i franco 
ot. fkoninaki powróciwszy 2 7%- 
granicy rozpoczyna |lekcye prywatne wło 
skiego, francnzkiego. Konserwatorynm 10 
do 12 goda. _ | 1-1 


ga 


buli 
znany od dawna a teraz parą go- 
towany, wydoskonalony, przewy* 


eniający dla starszych osób jedy- 
nie, dodając odrobinkę do rosołu 
10 gramów 25 ct. 


Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


awiecący 


Bregencja 21. 


pod „Kopernikiem“ 
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L. Miączyńaka powróciła i udziela 
lekcyi tańców w domach prywatnych pen 
mionatach i w własnem mieszkaniu, Ha- 
licka 15 1 piętro. -3 


S. Satata Bióro wywiadowcze i kan- 
or siužbowy, Lwów NSykstuska 8. 

Do wydzierżawienia dwa fol 
warki objętości 1200 morgów, *|, miii od 
Lwowa odiegłe doskonale zagospodarowa |>F 
ne pod korzystnymi 
wiadomości udziej kancelarya adwt kata 
Jr. Z. Lisiewiczu, Lwów Akasemicka 8 


Odpowiedzialny Redaktor; Wacław Masłowski, 


2 lata gwarancyii 
4 Remont. niklowy zł. 3.65 


Powszechnie za najlepszą uznaną 


Mase hektograficzną 


szary i kolorowy 
poleca skład farb, lakierów i pokostów 


AŻ. GZ O ER 


we Lwowie ulica Żótkiewska liczba 2. 


U TU 


JAN AEEWATOW ICZ 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11, A 
w Krakowie Sukiennice l. 20, w Czernioweach Rynek 2 6 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 
Mivdia lecznicze 


Mydło będźwinowe — usuwa szorstkość skóry, cerze nadaje bia- $ 


: E 
bardzo korzystnie na płeć, 
dokładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest 
znakomicie działającym środkiem przeciw opaleniu, 
pryszczykom i pęcherzykom na twarzy ; przeciw pie- 


Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa . ; 


Mydło karbolowo-piaskowe do mycia rąk — 
Mydło kreolinowe zawiera 59%, czystej kreoliny, znakomi- 
Gie oczyszcza skórę, usuwa pryszoze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 


Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 359, gliceryny 
i 10s/, smoły (dziegciu). Jako zwykłe mydło do użycia 
codziennego, jest przez swą desinfekcyjność i skórę 
zmiękczającą własność znakomitym oraz 
nym środkiem do usunięcia wszystkich nieczystości 
naskórnych, piegów, plam wątrobianych. wągrów itp. 


Mydło smełowe zawiera 40 smoły (dziegciu) ; usuwa 
wszelkie wysypki skórne, 


> skórę od wszelkich Ea — kawalek . —.30 a 
Najtańsze 
żródło zakupna 


także na raty 


na checną porę nadeszły już wielkie 
4 transporta dywanów, chodników, dywa- 
Ą nów do jadalń i pokoi dziecięcych, 
ściennych, kościelsych i przed ołtarze. 


Nadto portjery wełniane, firanki koronkowe, kołdry, kocyki do po- 


IX. 

— Przychodzisz mi obwieścić, że Rajmund 
d'Btrillao żyje! — krzyknęła Marya, pozostaw- 
szy sam na sam z jeńcem. 

— Tak — odparł. 4 

I jednocześnie, wyciągnąwszy oswobodzo- 
ne z więzów ramiona, przyjął w nie słaniającą 
się postać dziewczyny, którą to zbyt nagłe 
przejście z rozpaczy do szczęścia pozbawiło na 
pół przytomności. , 

Łagodnie, delikatnie, niemal po ojcowsku, 
doprowadził ją do fotelu, posadził na nim i 
wodą zaczerpniętą z karafki zwilżył jej z lekka 
skronie. 1 

Gdy otworzyła oczy, wpatrzyła się w te- 

o człowieka o dzikim, zaniedbanym wyglą- 
zie, który stał pochylony nad nią tak troskli- 
wie, i dwie wielkie, czyste łzy staczać się za- 
częły zwolna po jej pobladłych licach. | 

— Kimkolwiek jestes, bądź błogosławiony... 
stokroć błogosławiony po wszystkie czasy za 
to, że przywracasz mi życie i szczęście w chwili, 
gdy rozpacz wskazywała mi jedyną nadzieję 
w śmierci! 

— Dziękuję pani, że mi uwierzyłaś — od- 
parł PCE $ 

drżące swoje dłonie białe uchwyciła 
mocno obie jego twarde ręce i wpijając mu się 
wzrokiem w oczy, powtórzyła: 

— Więc on żyje! 

— Cicho, na Boga! — przerwał jej Hutnik — 
bo może kto usłyszeć... 

— Więc ta radośna wieść, którą mi przyno- 
sicie, jest tylko dla mnie samej? 

Tak; inaczej czyżbym nie wyjaśnił wszyst- 
kiego panu Holleyowi, zamiast dać sobie roz- 
płatać głowę? 

— To prawda — odparła, zastanowiwszy się 
chwilę. 

Naraz, opamiętawszy się, zawołała pełna 
współczucia : 

— Ależ wy ranni jesteście ? 


Stadtxa tUlleme we Lwowie 
najlepsza TAARE E 
KAROL BAŁŁABAN we Lwowie 


poleca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach 
kawę, herbatę chińsko-rosyjską i Rum bremski 


do pieczętowania, szpagat 


— To mic — odparł obojętnie. — Uderzenie 
było silne, co prawda, lecz mam twardą czasz- 
kę i trzeba mocniejszej pięści, niż Daniela Hol- 
leya, aby ją zmiażdżyć. 

Mary już go nie słuchała. Przepełniona 
radością, graniczącą niemal z obłędem, szeptała : 

— On żyje.. żyje!.. Mój najdroższy żyje!... 
O! Boże, dzięki cil.. 

— Tak — powtórzył Hutnik, którego suro- 
wa twarz rozpromieniła się odblaskiem tej ra- 
dości — żyje, lecz, pamiętaj pani, dla ciebie 
jednej tylko... 

— Więc wobec wszystkich ?... 

— Uchodzić musi za zabitego. 

— Nawet dla mojej babki? 

— Nawet dla niej, 

Zdumienie dziewczęcia nie miało granic. 

— Nie rozumiem... — szepnęła. 

— Ani ja również. Lecz on sam pewnie wy- 
tłómaczy pani powody tej tajemnicy. 

— On sam?!.. Kiedyż wiąc go ujrzę? 

— Dziś wieczorem. 

— On tu przyjdzie?! 

— Nie, lecz polecił mi przyprowadzić panią 
do niego. 

Ona spojrzała na niego z budzącą się nie- 
ufnością. - 
,— Nie może przyjść sam — rzekł, tłómacząc 
się. — Jest ranny. 

— Ranny? O Boże!.. I któż go pielęgnuje? 

— Ja, pani. 

A widząc niepokój, malujący się na jej 
ślicznej twarzy, dodał szybko: s 

— Uspokój się pani, niebezpieczeństwo już 
minęło. Za kilka dni podniesie się z łóżka, lecz 
te dni wydadzą mu się wiekami, jeśli pani nie 
odwiedzisz go, o co polecił mi błagać. 

— Dobrze — po chwili namysłu odezwała 
się Mary — chcę wam zaułać i pójdę z wami. 
Lecz jeżeli wprowadzicie mnie w błąd, to jest 
w niebie sprawiedliwość i Bóg potrafi was ukarać. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


", 


EDR KAWA: HERBATA : 
mą a 4?/, ko Portorica . . 9.— ciemno naciągająca z miłą wonią : 
RAS „ Cuba gruboziara. 9.50 Y, kg. Congo. . .  . 1.60 
E- E- »n Ceylon > . 10.— »  Bouchong 3— 
cz | Sg” w Ceylon gcuboziarn. . 10.40 „  Mamilijnej . s . 3— 
g a Ę » ad LU ; dh 5 aa de Moskau . 4.— 
oS " OCCA Arabs e . 10.7 elange de Londre 4— 
ES » Jawa złota gruboz. . 10.70 8 Wysiewek : a 1.60 


1) 4 kilometry od 


—25 


Majowskiego we Lwowie, 


a ZWRACAM UWAGĘ 
—.25 na polecane przezemnie lekkie, czysta i 
9 „aE—BÓ) naturalne węgierskie 


i WINO STO 
kawałek 


jedyne 


w butelkach po 80 ct. 
poleca 


róbowa- 


białe i czerwone w butelkach po 50 ct. 
Wzmacnia organizm, podnieca apetyt. 
WINO WERMOUTH 
w cierpieniach żołądka 
osłabieniu i niedokrewności w bu- 


Jan Wusz yński 


Lwów, Rynek 


Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się bezzwłocznie. 


Majątki ziemskie na sprzedaż. 


Tłumacza, obszar 1150 morgów, lasem rębnym wartości 


40000 zł, z bandzo dobrymi budynkami gospodarczymi i z domem mieszkalnym urzą - 
dzonym z komfortem i ewentualnie z urządzeniem domowem. 2) 2 kilometry od Tła- 
mącza obszar 446 morgów z bardzo dobrymi badynkami gospodarczymi i domem mie- 
szkalnym ora inwentarzem, graniczący bezpośrednio z pierwszym, każdy osobno lub 
hącznie. 3) 4 kilometry od P 

kami i z domem mie wikalnym 


rzemyśla, obszar 453 morgów z bardzo dobrymi budyn- 
Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. Dra Leszka 
uł. Kopernika 1. 18 i Zarząd dóbr Podhorce koło Stryja. 


Kamienica 


we Lwowie przy jednel _z głównych ulic, 
bardzo dobrze budowana, a dochodem 
brutto rocznie 28.000 zł. wa. 


DO SPRZEDANIA. 


ŁOWE 


K Bliłezych aśnień udzieli kancela- 

25 tslkach po 66 ot. i 1 zł, 1.25. rya SE E Dra kienadia Be 

—35 i SZAMORODNERY a ul. Kopernika l. 28. Pośrednictwo wy- 
* zł. 1i 1.90 klnczone. 1-3 


Handel towarów korzennych 


w L. 5490. 
pocenie - 
; . —.30 
—.30 $ 


dzierżawę 


rących, piwa i miodu na 


o godzinie 4 po poładniu, 
Cena wywołania ogólna 


w Galicji 


wa 1 miodu. 


gradnia 1898. 
Cena wywołania 1.700 
170 zł, 


kapy na łóżka i stoły po 


(WWIĘSZCZĘBIE 


„1. Magistrat miasta Sokala rozpisuje 
licytacyę za pomocą pisemnych ofert na 
dzi wa propinacyi, tądsież prawa 
poboru dodatku gminnego od trantów go- 


stycznia 1896 do ostatniego grs 
trwać mającą na dzień 21 listopada 1895 


Wadyum 10 pr od ceny wywołania. 
Dopuszczalne są także odręczne oferty 
na propinacyę i dodatek gminny co do pi- 


2 Rozpisuje się również z tym samym owincył 
terminem licytacya na dzierżawe prawa|odsyłam franco do każdej miejscowości. 
poboru myta od przewozu na rzece Bugu 
na Czas od 1 stycznia 1896 de ostatniego 


Warunki szczegółowe dzierżawy I i II 
możne przejrzeć lab podjąć w odpisie 
w Magistracie miasta Sokala. 

Mapahnh w Sokalu dnia 26 październi- 


Leonarda . 


Soleckiego 


we Lwowie, ul. Batorego I. 2 
poleca najlepsze gatunki kawy, które roz- 
syła w woreczkach Bcio: kilowych opłacone 
do każdej stacyi pocztowej. 
Ceylon  graboziarnista  najprzedniejsza 
10.75, pół kl. 1.08. ` 
Ceylon gruboziarnista perłowa 10.75, 
pół kl. 1.08. 
Ceylon średnia 10,40 pół kl. 1.04. 
Ceylon zielona 10 —, pół kl. 1.—. 
Kuba grubo ziarnista 9.50, pół kl. —,96 
Portoriko 8:—, pół kl. —.90. - 
Mocca arabska 10.75, pół kl. 1.08. 
Jawa złota 10.75 pół kl. 1.08. 

Koniak francuski prawdziwy w orygi- 
nalnych butelkach jar et cz po zk, 
4, 4.50 1 6 złr. 3 
Zamówienia z prewincył na 8 tlaszki 


lat , od igo 


a 1898 


22-500 zł. aw. 


Pochodnie smolne 
w trzech wielkościach 
POCHODNIE NAFTOWE DO JAZDY 


Latarnie gospodarskie 
na oliwę, naftę, świece 


zł. aw. wadium 


e 


Spiral Brequć 15 ka. 13.20 
z 16 kam, I Chatom 


Goldyn. tem. 3 kop. 6:60 
n Strwaty 9.60 


Regulator 1 dzienny 

werk także bijący 5.50 
Regulator 10 dziann 

werk także bijacy 8.25 

Ilustr, cenniki zegarów, regulatorów, łań- 
cuszków, A towarów złotych i sre- 
"J"|bnych aż do najlepszego gatunka gratis 
borny zł. 6.60, 6.50, 7.60 kiiv.ji franko. Nie odpowiadający towar zamie- 
Z samego drobiu dla chorych pojniam lub wartość zwrścam, 
Bulion ze ślimaków|Fux. ś£arec_ er 
podług przepisu francuskiego dla 
rek nwalescentów ogromnie wzma- 


fabryka zegarów 
—___ Vorarlberg. 
ZIANA ÓRALU. Najtańszy 
skład towarów optycznych i me chanicznyc: 
BENEDYKTA KOFERNI. KIEGO 


1. Halicki I, 1 naprzcolw Bantu Hipotacznego, 

3 b A cenach najtańszych w wielkim wyborze okulary 
Warunkami. bliższe) awikiery, lornety, barometry, clepłomierze. Repa- 
2oye najrychlaj i najtaniej. Urządzenia dzwonków 
alaktrycznych, Zamówienia z prowinoyl odwrotnie, 
Adres: Optyk Kopernicki, Lwów plac Halicki I, 1 


Papier z fabryki Braci Fijaikowskich w Białej. 


Wielki wybów prawdziwych dywanów perskich i smyrneń- | ką 1895. 
skich. Zadziwiająco tanie artykuły dekoracyjne chińskiego i japoń- pan, 5 Knoty do tychże 
skiego wyrobu. /s0czamńske. 44 Gd 
y Ben Soa ziennie otrzymujemy nowe przesyłki do różnych EMP ERRES 


działów naszege magazynu jakoto: bluzki, kostjumy, szlafro- 
czki, kapelusze damskie i dziecinne, płaszczyki, sukienki dziecinne 
i ubrania dla chłopczyków, bieliznę Jagera, wyroby włóczkowe, rę- 
kawiczki, pończochy, kalosze rosyjski., parasole od deszczu, arty- 
kuły futrzane jakoto: zarękawk:, kołnierze, czapeczki, koronki, 
wstążki, woalki itd. 

P. T. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. 
właścicielom dóbr, duchownym i nauczycielom ułatwiamy zakupno 
zaprowadzającć spłaty częściowo. 

Cenniki gratis I tranko. Listy i zamówienia upraszamy adr :- 
sować : Do zarządu wiedeńskiego mągazynu „Au Louvre‘ 
we Lwowie pl. Kapitulny 3. 


p wer ONA PAN 


FOLWARK RAKOWIEL 


własność Zakładu narodowego im. Ossolińskich, w powiecie Podha- 
jeckim położony, obejmujący 740 m. roli, 146 m. łąk, 31m. pastwisk, 
52 m. moczarów i 9 m. ogrodów jest do wydzierżawienia od 24-go 
czerwca r. 1896. 

Oferty zaopatrzone kaucyą wynoszącą 25'/, zaofiarowanego czyn- 
szu rocznego należy skiaduć najpóźniej do dnia 25 listopada b. r. 
w kancelaryi dra Steczkowskiego we Lwowie — ul. Kościuszki I. 4, 
gdzie warunki kontraktu dzierżawnego przejrzeć można. 

Kuratorya Zakładu zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru 
między oterentami. 1876 1—2 


„ 17.05 


1.87 


wicżaknam = 


Renomowana krajowa rafinerya Alojzy Hübner 
nafty poszukuje Lwów, Rynek 24. 
handlowego J 


zastępc 


na Lwów i o*olicę. 
Zgłoszenia zaopatrzone napisom „Za- 
stepea handlowy* należy składać wrar 
z listą referencyj do biura dzien. i ogł 
Plohna. Osoby fachowe w handlu naftowym 
mają pierwszeństwo. 


Parasole 


w wielkim wyborze od 2 zł. 50 ct. 

poleca nowo założony magazyn 

towarów modnych męskich i per- 
fumeryl pod firmą 


Motylewski i krzyszkowski 


Lwów, plac Maryacki liczba 6. 
obok hotelu Francuskiego. 


O, k. uprzywilejow. 


FABRYKA SZKŁA 


taflowego i zwiercladłowego 


KUPFER & GLASER 


Lwów ul. Kaźmierzowska l. 28- 


polecają swe najlepsze wyroby 
krajowe 


Szkła w taflach 


we wszystkich jakościach i rozmiarach 
zwłaszczą 


szyby solinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 

kolorowe matowe i w deseniach, 

szkło zwierciadłowe 
jak i lustra w ramach itp. 

oszklenia nowych budowli 

wykonuje się pod gwarau- 

eya najstaransiej. 
Kit i diament do rżnięcia szkła. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządca W. Hodak. 


